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DOBRY PASTERZ

Ja jestem  dobrym Pasterzem. 
Dobry pasterz daje życie swoje 
za owce. Najemnik zaś i ten, 
kto nie jest pasterzem, którego 
owce nie są własnością, widząc 
nadchodzącego wilka, opuszcza 
owce i ucieka  —  a  wilk je po­
rywa i rozprasza  —  a to dlatego, 
że jest najemnikiem i nie trosz­
czy się o owce. Ja jestem  do­
brym  Pasterzem i znam owce 
moje, a m oje Mnie znają, po­
dobnie jak Mnie zna Ojciec, a 
Ja znam Ojca. Życie m oje od­
daję za owcę (J 10, 11— 15).



DRUGA NIEDZIELA 
PO W IELKANOCY

Czytanie z I listu św. Piotra Apostola (2,21—25)

N ajm ilsi: Chrystus cierpiał za nas, zostaw iając wam  przy­
kład, abyście w stępow ali w  ślady Jego. A  On grzechu się nie 
dopuścił ani też zdrada nie postała w  ustach Jego. G dy mu 
złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał nie w ygrażał się, ale 
poddawał się sądzącemu niespraw iedliw ie. On sam w  ciele 
sw oim  zaniósł grzechy nasze na krzyż, abyśm y umarłszy dla 
grzechów , żyli dla sprawiedliw ości, gdyż przez m ękę Jego zo­
staliście uleczeni. Byliście bow iem  jak o ow ce  błądzące, ale 
teraz pow róciliście do pasterza i biskupa dusz waszych.

Ewangelia według św. Jana (10,11— 16)

Onego czasu Rzekł Jezus faryzeuszom : Jam jest pasterz 
dobry. Dobry pasterz życie sw oje  daje za ow ce  sw oje. Lecz 
najem nik i ten, kto n ie 'je s t  pasterzem, do którego nie należą 
ow ce, na w idok  zbliżającego się w ilka porzuca ow ce i ucieka, 
a w ilk  poryw a i rozprasza ow ce. Najem nik zaś ucieka, bo jest 
najem nikiem  i nie troszczy się o  ow ce. Jam jest pasterz dobry, 
znam sw oje i one mnie znają; jako m nie zna O jciec, a ja 
znam Ojca. I życie sw oje oddaję za ow ce  m oje. I inne ow ce 
mam, które nie są z tej owczarni. I te muszę przyprow adzić 
i słuchać będą głosu m ego i stanie się jedna ow czarnia i jeden 
pasterz. •.

Jedna owczarnio 
i jeden pasterz

Zastanówm y się nad ostatnim zdaniem dzisiejszej ewangelii 
Świętej: „M am  i inne ow ce, które nie są z tej ow czarn i; również i 
te muszę przyprowadzić, i głosu m ojego słuchać będą, i będzie jedna 
owczarnia i jeden pasterz’ ’ . Jezus Chrystus pragnie zgrom adzić lud 
Boży w  jednej owczarni, w  jednym  Kościele, w  którym wszyscy 
słuchać będą głosu swego Pana.

Nikt z chrześcijan nie ma w ątpliw ości, że cytowane w yżej słowa 
Jezusa w yrażają Jego w olę  doprow adzenia do jedności całego ludu 
Bożego. Nie w dając się w  zawikłane i dzielące chrześcijan spory 
teologiczne nad sposobem rozum ienia słów  „jeden  pasterz” , spróbuj­
m y  zrozum ieć dosłow ny i zarazem pierw szorzędny ich sens. W szyscy 
zgadzam y się, co w ynika bezpośrednio z ewangelii, że „dobrym  
pasterzem” jest Jezus. To On chce przyprow adzić do sw ojej ow czar­
ni ow ce, które „n ie są z tej ow czarni” . G łos Jezusa m a być słyszany 
i rozpoznawany w śród w ielu  innych głosów  pasterzy tego świata. 
Dwa elementy decydują o  przebywaniu w  ow czarni Chrystusow ej: 
przyprow adzenie przez Pasterza — Jezusa i słuchanie Jego głosu.

Zbaw iciel przyprowadza swój lud do K ościoła przez w iarę i 
chrzest. Bywa tak, że sw oją przynależność do K ościoła Chrystusowe­
go uważam y za rzecz zwyczajną, a przecież w iele ludzi na św iecie 
nie żyje w  ow czarni Jezusa. Spróbujm y w ięc  jasno sobie uświadomić, 
że w iara i chrzest są nam dane jak o łaska. Sami, o  w łasnych siłach 
nie m oglibyśm y przyjść do ow czarni Chrystusowej — Kościoła. 
P ism o św. stwierdza, że bez łaski nic w  dziedzinie nadprzyrodzonej 
uczynić nie możemy. „N ikt nie m oże przyjść do mnie, jeśli g o  nie 
pociągnie O jciec, który m nie posłał” —  poucza Jezus. Święty Paweł 
pisze w  liście do E fezjan: „Łaską bow iem  zostaliście zbawieni przez 
w iarę i to nie z was, bo ona jest darem Bożym, nie z uczynków, 
aby się kto nie chlubił” . K ościół n ie jest tw orem  ludzkim, lecz B o­
żym, i dlatego tylko Jego łaska m oże nas przyprow adzić do uczest­
nictwa w  życiu Kościoła. „O  Panie Boże, dzięki Ci, że m i K ościoła 
otwarł drzw i! W  Nim żyć, umierać pragnę” — śpiew am y w  jednej 
z pieśni kościelnych. Chciejm y w yrazić sw oją w dzięczność Bogu za 
dar przynależności do Kościoła.

Drugim, nie m niej ważnym  elementem decydującym  o przebywaniu 
w  ow czarni Chrystusowej, jest słuchanie głosu „pasterza i stróża 
dusz naszych” . Łaska Boża, choć konieczna by uczestniczyć w  życiu 
owczarni Jezusa, jednak nie przymusza człowieka, który jest zdolny 
ją  odepchnąć. Głos Jezusa rozlega się nieustannie. D laczego jedni 
przyjm ują a inni odrzucają Jego naukę. O dpow iedź daje sam Jezus: 
„Św iatłość przyszła na świat, lecz ludzie bardziej um iłow ali ciem ­
ność, bo ich uczynki były złe. Każdy bow iem  kto źle czyni, niena­
w idzi światłości i nie zblża sę do światłości, aby nie u jaw niono jego 
uczynków ” .

„W iara tedy jest ze słuchania, a słuchanie przez Słow o Chrystuso­
w e” — uczy św. Paweł w  liście do Rzymian. W ielcy  reform atorzy 
K ościoła kładli silny nacisk na głoszenie i słuchanie Słowa Bożego. 
K siądz biskup Franciszek Hodur, organizator naszego K ościoła, pi­
sał: „W ielkim  Sakramentem Chrystusowego — N arodow ego Kościoła, 
w  myśl postanowienia Boskiego założyciela, jest głoszenie i słuchanie 
Słow a Bożego. Bóg przem ów ił do ludzkości najw yraźniej przez Jezu­
sa Chrystusa, gdy w ięc ksiądz narodow y bierze ze skarbca w iekuis­
tego Światła, M ocy i Życia, i powtarza ewangelię Zbaw iciela w  tym 
samym duchu, jak to czynił W ielki Pośrednik ludzkości, tłum aczy ją, 
uprzystępnia, rozszerza i pogłębia, stosownie do potrzeb czasu, to 
spełnia w tedy najwyższą powinność, dostępną dla człowieka, głosi 
w olę  Bożą, odw ieczne, święte i tw órcze prawa. Ci zaś, którzy słucha­
ją  Słowa Bożego godnie, ufnie i szczerze, łączą się z Panem Bogiem, 
z Nim współpracują. Przez taki akt odradzają się, stają się m ocni 
w  swych postanowieniach, zdecydowani na wszystko, Bożym i dzie­
dzicami w szechśw iata” .

Drogą prowadzącą do jedności wszystkich chrześcijan jest pod-, 
danie się działaniu łaski w iary i w słuchiw anie się w  głos Jezusa. 
Trzeba nieustannie w chłaniać, nie tylko słuchem lecz także sercem, 
Boże Słowo, które zdolne jest ożyw ić nas w  w ierze i m iłości. Pism o 
Święte jest niewyczerpanym  skarbcem Słowa Bożego. K ażdy kazno­
dzieja wie, co to jest m ur odgradzający słow o przezeń głoszone od 
słuchaczy. Przyczyny pow staw ania tego m uru są różne. Stawia go 
kaznodzieja lub słuchający. W  ubiegłym  tygodniu byłem  na nabo­
żeństwie ekumenicznym. Jeden z kaznodziejów , m ów iąc o  jedności 
chrześcijan, powiedział, że duchowa jedność w ierzących w  Chrystusa 
bez w idzialnego znaku tej jedności „jest psu na budę” . W iększość 
słuchających te słowa odgrodziła się od  kaznodziei murem buntu. 
Była to  reakcja ze wszech m iar słuszna, bo am bona jest do głoszenia 
Słowa Bożego, a nie ludzkiej „m ądrości".

Jestem pod wrażeniem tygodnia m odlitw  o zjednoczenie chrześci­
jan. Duchowni i w ierni różnych w yznań chrześcijańskich, zebrani 
w  różnych świątyniach, w słuchiw ali się w  głos Jezusa i w spólnie 
m odlili się o  to, by w szyscy chrześcijanie zgrom adzili się w  jednej 
owczarni, pod kierow nictw em  jednego pasterza. Skutek tego jed n o­
czącego w ysiłku nie jest jeszcze w ym ierny w  zewnętrznej organi­
zacji K ościoła Powszechnego. Jedno jest pewne, że jeśli z dobrą 
w olą w słuchiw ać się będziem y w  głos Jezusa, nadejdzie chwila, 
gdy „będzie jedna ow czarnia i jeden pasterz” .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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PASTERSKIE 
ZADANIA 

KOŚCIOŁA 

W ŚWIECIE
D obry P asterz, m ozaik a  z M au zole u m  G alii P lacyd ii, R aw enn a, V  w.

W żadnej chyba przypowieści nie przed­
stawił Jezus Chrystus siebie, sw ojego K oś­
cioła i zadań pasterskich K ościoła w  świecie 
w  sposób tak prosty, tak bliski człow iekowi, 
tak bardzo po ludzku, jak  właśnie w  przy­
powieści o Dobrym  Pasterzu lub w  przypo­
wieści o pasterzu szukającym  zagubionej 
ow cy. W tych przypowieściach i Jezus ChryT 
stus i K ościół stają się nam w yjątkow o 
czymś bliskim, czymś pełnym  m iłości, 1?Fo- 
stoty i troski.

Jezus Chrystus pow iedział o  sobie: „Jam 
jest pasterz dobry” . U podstaw tych słów 
legła miłość Boga do człowieka, do każdego 
człowieka, do wszystkich ludzi. Bóg bow iem  
m iłuje człowieka bez granic. Dlatego poucza, 
napomina, ob jaw ia  swą moc. ob jaw ia  siebie 
i wreszcie zstępuje na świat. Chodzi po tej 
ziemi uzdrawiając chorych, pocieszając stra­
pionych i cierpiących, upom inając błądzą­
cych, ucząc niestrudzenie m iłości do Boga 
i bliźniego. W  każdym sw oim  działaniu o b ­
jaw ia swą miłość, zrozum ienie człowieka, 
zrozumienie jego potrzeb, jego tęsknot, w zlo­
tów  i upadków, nadziei i zwątpień. Po to 
m iędzy innym i stał się człowiekiem . Wszyscy 
też chcieli być blisko N iego: dzieci i dorośli, 
mężczyźni i niewiasty, ludzie prości i uczeni 
faryzeusze, choć ci ostatni, nie zawsze mieli 
czyste intencje. A le byli blisko Niego. Jako 
dobry Pasterz życie daje w  ofierze miłości 
po to, aby „każdy kto w eń uwierzył nie zgi­
nął, ale miał żywot w ieczny” (J 3, 16).

W przypowieści o D obrym  Pasterzu Jezus 
Chrystus wyznaczył K ościołow i Jego zadania 
w święcie, zadania pasterskie. W skazał rów ­
nież i na to, że u podstaw tej ważnej 
funkcji musi być miłość. M iłość bow iem  jest 
zaw sze  obecnością, świadectwem , służbą i 
wspólnotą, a je j dynamizm realizuje sie 
zawsze i jedynie w  pełnym  i konkretnym 
zaangażowaniu.

Jezus Chrystus, jako dobry Pasterz, był 
zaangażowany w  problem y ludzi w spółcześ­
nie Mu żyjących. Dobry Pasterz bow iem  zna 
wszystkich i wszystko, wszystkie sprawy, z 
którymi boryka się człow iek, zna jego uspo­
sobienie i zdolności, smutki i radości, suk­
cesy i problem y, zna drgnienie serca.

Tak samo ma postępować K ościół. Zadania 
pasterskie Kościoła są wielkie, trudne i od ­
powiedzialne. A le te zadania będą spełniane 
wówczas, gdy całe ogrom ne serce Kościoła, 
biskupów, kapłanów i wiernych będzie tam 
i będzie biło lam, gdzie jest i bije serce 
tego świata, serca ludzi — tej wielkiej 
owczarni Jezusa Chrystusa, tego wszystkiego 
ludu, który stał się Jego własnością.

Znajom ość świata, otwarcie się K ościoła 
na świat, na jego problem y —  to zadanie 
pasterskie. W ówczas K ościół podoła temu 
zadaniu: będących w  owczarni kościelnej,

tej w spólnocie w iary i serc umocni w  w ie ­
rze, poprowadzi drogami Ewangelii po w łaś­
ciwych ścieżkach. Tych natomiast, którzy są 
z dala od Jezusa Chrystusa ma szukać.

W  zakończeniu przypowieści o Dobrym 
Pasterzu Jezus Chrystus pow iedział: „I inne 
ow ce mam, które nie są z tej owczarni. I te 
muszę przyprowadzić i słuchać będą głosu 
m ego i stanie się jedna owczarnia i jeden 
pasterz” . T o  jest zadanie pasterza. T o było 
zadaniem Jezusa Chrystusa. I to zadanie 
przekazał K ościołow i.

Jezus Chrystus zawsze szukał człowiek^. 
W  tym celu przemierzał w ioski i miasta 
ówczesnej Palestyny. W poszukiwaniu cz ło ­
w ieka dotarł aż z krzyżem na Kalwarię. Od 
tej pory Jezus Chrystus stał się dla w szy­
stkich bratem. K ażdy zatem człow iek jest 
w  jakiś sposób pow iązany z Chrystusem, 
każdy człow iek ma w  sobie coś Chrystuso­
wego, coś, co jest równoczenie zasadą jego 
ludzkiej pełni.

Zadaniem K ościoła jest szukanie człow ie­
ka, tego zagubionego, tego czasami załam a­
nego i rozkołatanego. Zadaniem  K ościoła jest 
grom adzenie wszystkich ludzi w  Chrystusie 
w  jedną rodzinę. Odszukać w  człowieku to,

co tam jest Chrystusowego i rozw ijać oraz 
dopełniać dzieło zbawienia w  powiązaniu z 
wartościam i tego świata. Dlatego w realizo­
waniu funkcji pasterskiej Kościół nie może 
uciekać czy zamykać się przed tym światem. 
Kościół ma ustawicznie zbliżać się do świa­
ta, bo gdyby się od tego świata odwrócił, 
to zgubiłby i ow ce sw ojej owczarni. Kościół 
bowiem nie wybiera między Bogiem i świa­
tem. Kościół wybiera i Boga i świat, tylko, 
że w edług pew nego porządku i pew nego 
stosunku. Kościół ma być stałym uobecnia­
niem się w świecie, ma się wtapiać w ten 
świat, a przez to realizować zadanie paster­
skie.

Taki przykład dał sam Jezus Chrystus. Nie 
odw rócił się od świata, On szedł do świata 
i pozostał obecny na tym świecie. „Ja 
jestem z w am i po wszystkie dni, aż do skoń­
czenia świata” . Siebie, sw oją  zbaw czą ofiarę 
będzie uobecniał na ołtarzach po to, aby 
każdy człow iek m iał z Nim i w  Nim, i przez 
Niego uczestnictwo w  życiu Boga. To było 
Jego troską pasterską. To jest troską i za­
daniem pasterskim Kościoła.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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DOBRY PASTERZ
„Ja jestem  dobrym  pasterzem . D obry pasterz daje życie sw oje za 

ow ce. Natomiast najem nik i ten, co nie jes t  pasterzem , którego ow ce  
nie są własnością, widząc nadchodzącego wilka, opuszcza ow ce i 
ucieka  — a w ilk poryw a je  i rozprasza — a to dlatego, że jest najem ­
nikiem  i nie troszczy się o ow ce. Ja jestem  dobrym  pasterzem  i znam  
ow ce m oje, a m oje m nie znają, podobnie jak mnie zna O jciec, a Ja 
znam Ojca. Życie m oje kładę za ow ce. Mam także inne ow ce, które 
nie są z tej owczarni. Także i te trzeba m i przyprow adzić i będą 
słuchać głosu m ego i nastanie jedna owczarnia, jeden  pasterz" (J 10, 
11— 16).

Obraz pasterza prowadzącego sw oją  trzodę wyraża w  sposób n ie ­
zwykle trafny dw a pozornie sprzeczne i często rozdzielane aspekty 
w ładzy Boga nad człowiekiem . Pasterz jest jednocześnie przew odni­
kiem i towarzyszem. Jest to człow iek m ocny, zdolny do obrony swej 
trzody przed w ilkam i; mądry, gdyż potrafiący ustrzec ją  przed zło­
dziejam i i zaprowadzić na now e pastw isko; czuły i troskliwy, noszący 
małe jagnięta na ramionach i w ypraw ia jący się na poszukiwanie za­
gubionej owcy. Jego w ładza nie jest podawana w  żadną wątpliwość, 
a je j podstawą nie jest strach, lecz całkowita m iłość do owiec.

M iędzy pasterzem i jego ow cam i naw iązuje się jedyna w  swoim 
rodzaju więź. Owce idą za sw ym  pasterzem, rozpoznają jego głos. W 
sw ojej przypowieści Jezus zwraca również uwagę na fakt, że tylko 
praw dziw y pasterz m oże w ejść przez bramę zagrody, do której chroni 
się na noc stado przed w ilkam i i złodziejami.

W  Starym Testamencie przym ioty dobrego pasterza określały przy­
m ioty M esjasza i charakter w ięzi, jaka G o będzie łączyła z tymi, 
którzy za Nim pójdą. W  czytanym dzisiaj fragm encie Ewangelii w e ­
dług Jana, Chrystus stosuje tę analogię do sw ej mesjańskiej misji, 
przeciwstawiając siebie, jako dobrego pasterza, faryzeuszom, którzy 
podobni są złodziejom  podszyw ającym  się pod praw dziw ego pasterza.

Przymiotem, po którym  m ożna rozpoznać Praw dziw ego Pasterza, 
jest Jego oddanie się na śmierć za sw oje  ow ce. W yjaśnia to w sw oim  
liście św. Piotr: „Chrystus przecież cierpiał za was i zostaw ił wam  
wzór, abyście szli za Nim Jego siadami... Błądziliście bow iem  jak 
ow ce, ale teraz nawróciliście się do Pasterza i Stróża dusz w aszych” .

Prawda o rzeczywistej w artości tego cierpienia i tej śmierci — 
prowadząca do praw dy o Zm artwychwstaniu —  jest centralnym m o­
tyw em  chrześcijańskiej nauki, powtarzanej w ciąż na now o. Nauka ta 
była centralną praw dą życia pierwszych chrześcijan, pozw oliła im 
na osiągnięcie tej heroicznej postawy, której świadectwem  były  m ę­

czeństwa przyjm ow ane dobrow olnie, ze słowam i m odlitw y na ustach. 
One z kolei stawały się dla innych świadectwem  w iary i źródłem 
niezw ykłej więzi łączącej członków nowych parafii. W  ten sposób 
dokonyw ało się „zbieranie rozproszonej trzody” przez ukazanie praw ­
dziwej wartości śmierci Jezusa. Była ona m anifestacją Bożej m iłości 
(„Tak bow iem  Bóg umiłował świat, że Syna sw ego J ednorodzonego  
dał, ażeby każdy, kto w niego w ierzy, nie zginął, ale mial życie  
w ieczne” ), a tylko m iłość może zjednoczyć ludzi.

M. AMBROŻY

Jezus Chrystus 
Nowego Testamentu

Jezusa, jakiego ukazuje N ow y Testament, przedstawia się z róż­
nych pozycji i różnych punktów widzenia. W najróżnorodniejszych 
zamiarach i dla różnych adresatów podkreśla się tę czy inną cechę 
Jego osoby. Jednakże w  centrum stoi zawsze Ten sam,, o którym 
nigdy dosyć się nie usłyszy, którego nigdy nie pojm u je się w pełni. 
Jest Nim jed en  i ten sam Jezus, w ystępujący w  różnych Ewange­
liach — tym wspaniałym  św iadectw ie w iary N ow ego Testamentu. 
On jest nie tylko jednym  z „autorytatywnych ludzi” (Jaspers). On 
trw a choć oni m ija ją  i (przerasta ich wszystkich. Jakże n ieporów ny­
w alnie w ysoko ponad w szelkim i idolam i znajduje się Jezus. Również 
zestawienie G o z w ielkim i „założycielam i relig ii” w ypada wyraźnie 
na Jego korzyść. Ani Lao Tse i K onfucjusz, ani Zaratustra czy 
Budda, a już tym bardziej M ahomet nie osiągnęli ow ej n iezw y­
kłości cechującej Jego życie. Żaden z nich nie rościł sobie prawa do 
przem awiania w  im ię Boga i do pozostawania w  łączności z Bogiem 
na sposób przechodzący wszelkie ludzkie wyobrażenia.

K to zatem pragnie spotkać Jezusa, ten nie ma innego wyboru, jak 
tylko sięgnąć po~N ow y Testament.

Niektóre cechy Jego ludzkiej postaci są dla czytelnika Now ego 
Testamentu jasne, równocześnie jednak pozostają niejasne, niezrozu­
miałe. On jest „w e  w szystkim  na nasze podobieństwo, z w yjątkiem  
grzechu”  (Hbr 2, 17). Obce jest Mu .poczucie winy, obce nawracanie 
się. Ani Jego przyjaciele, ani też w rogow ie nie m ogą M u dowieść 
grzechu (J 8, 46). To praw ie nie do w iary. P o ludzku biorąc nie spo­
tyka się tego nigdzie.

A  zatem jest jednak kimś w yjątkow ym , niezwykłym. Staje się to 
tym bardziej w idoczne, im dokładniej ktoś bierze pod lupę Jego nau­
kę. W swej prostocie i pochodzeniu jest ona nieporównyw alna — 
nawet w edług opinii przeciw ników  chrześcijaństwa stoi ona sa­
motnie pośród w szelkich innych doktryn religijnych całego świata. 
Jego nauka jest niezwykła, przerasta wszystko, co było znane. Naucza 
„ja k  ten, który ma w ładzę”  (Mt 7, 29). „I  nikt nie przem aw iał tak, 
jak  ten  człow iek przem aw ia”  (J 7,46).

Jezus przem awia —  jako Syn, który zna Ojca, jako rzecznik Boga, 
który wie, kim  jest Bóg oraz czego .pragnie On od ludzi i dla ludzi, 
jako sam Bóg. Tak też zrozum iało Go zapewne otoczenie. To był 
w łaściw y pow ód  zarzutu: „K im  Ty siebie czyn isz?”  (J 8, 53). T o też 
stanow iło najgłębszą przyczynę Jego odrzucenia, procesu i śmierci

„W yznajem y jednego i tego samego Chrystusa, Syna, Pana, Jedno- 
rodzonego, który ma dw ie natury (Boską i ludzką) z sobą nie p o ­
mieszane, nie zamienione, nie podzielone, nie rozłączone” (Sobór 
Chalcedoński).

W  odniesieniu do Jezusa Chrystusa jedynie ta wiara jest popraw ­
na, jedynie x>na uwzględnia praw dziw ego Jezusa. Tylko w  ten sposób 
ujęty zostaje cały, praw dziw y Jezus. Chrystus, tylko tak zachow uje 
On sw oje  pełne znaczenie. Ktoś, kto byłby tylko Bogiem  nie inte­
resow ałby nas, nie m ógłby nam pom óc. Zaś ktoś, kto byłby tylko 
człowiekiem , nie miałby dla nas żadnego znaczenia, nie m ógłby nic 
szczególnego zdziałać. Jedynie Jezus Chrystus, który jest jednocześnie 
stojącym  całkow icie po stronie Boga i po  stronie człowieka. Staje 
się jedynym  pośrednikiem , który pozostaje w  najlepszych stosunkach 
z Bogiem  oraz z ludźmi i który łączy w  sobie to, co  rozdzielone. On 
panuje równocześnie „w  niebie jak i na ziem i” , a  w  ten sposób 
udostępnia ludziom  Boga, człow ieka zaś na Niego otwiera.

M.A

* *
*

„Panie Jezu Chryste, Ty sam wskazałeś mi drogę do prawdziwej, 
w yznaczającej m oje życie wiary. Jest to droga codziennej i czynnie 
gotow ej do pom ocy miłości bliźniego. Na te j drodze spotykam  Ciebie, 
rozpoznaję Cię lub nie. Światło życia, prowadź mnie po tej ścieżce. 
P ozw ól mi nią kroczyć w cierpliwości, stale dalej i stale na nowo. 
Daj mi tę n iepojętą siłę, bym  odważył się zbliżyć do człow ieka ofia­
row ując w darze samego siebie. W ów czas Ty sam, w  n iepojętej jed ­
ności z tymi, którzy przyjm ą m oją miłość, w yjdziesz mi w bliźnim  
naprzeciw : Ty jesteś  tym, który m oże objąć całe życie  człow ieka i 
rów nocześnie pozostajesz tym , w którym  miłość oddana Bogu nie 
przestaje być miłością do człowieka.

M oja wiara w  Ciebie jest chwiejna, powtarzam  w ięc za człow ie­
kiem  z Ewangelii: „w ierzę ; Panie, w spom óż m oją n iew iarę” . Prowadź 
m nie Tw ym i drogami, Ty, który jesteś drogą do bliźniego, nieznane­
go spotkanego brata, a w nim Bogiem. Teraz i na w ieki. A m en.”

K A R L  RAHNER, M ODLITW A

4



Jezus

Jezus  —  to imię najsłodsze w świecie, 
Któremu nie ma równego,

To najcudowniejsze ze znanych kwiecie, 
Wzrosłe ze słowa Bożego!

Emmanuel —  Ojciec wszystkich dzieci, 
Ten, co im zsyła pieszczoty,

1 jako serce matki przyleci 

Do domu biednej sieroty!

Zbawca  —  to Pasterz, którego oku 
Nie ujdzie żadna owieczka,

On to mnie znalazł, tam przy potoku 

Jam dzisiaj Jego owieczka!

Uwolniciel  —  to królujący król,

Co władcom króluje ziemi,

On pokrzywdzonym  zażegnał ból 

I nazywał ich dziećmi swemi.

Syn Boży  —  to Bóg, co zszedł na ziemię 

Przybrawszy postać człowieka,

Bóg, który umarł za ludzkie plemię 

I w ieczny żyw ot przyrzeka.

Leopold Staff

Wszechmogący, W ieczny Boże,
Ty wysłuchałeś modlitwy 
Syna Swego, Jezusa Chrystusa,
I wybawiłeś Go od śmierci; 
nie dozwól, aby trw ożyły się serca nasze, 
umocnij nas, gdy noc, obdarz Swoją radością, 
a w tedy w ciszy i spokoju czekać będziemy, 
aż wzejdzie nad nami Światło

Zmartwychwstania.

M odlitwa brata Rogera

Jesteśmy odpowiedzialni 
za świat

Panie, nasza ziemia jest tylko niewielką  
planetą w e wszechświecie.
Od nas zależy, czy uczynim y z niej 
planetę, której mieszkańców nie będzie 
nękał głód i strach, nie będzie rozdzielał 
bezsensowny podział według ras, koloru 
skóry, poglądu na świat.
Daj jiam  odwagę i um iejętność przewidywania 
abyśm y już dziś podjęli to dzieło 
i aby nasze dzieci i nasi wnukowie mogli 
kiedyś z dumą nosić imię człowieka. ■

M odlitwa ONZ

O

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 173,1

Orzechowski Stanisław — (O richovius; ur. 1513, zm. 1566)
— to znany w  swoim  czasie w  Polsce i za granicą kontro­
w ersyjny pisarz i polem ista w  zakresie spraw społecznych, 
politycznych i teologiczno-kościelnych, ks. rzym skokatolicki, 
przeciw nik celibatu duchownych. Urodził się w  rodzinie 
szlacheckiej na ziemi przem yskiej. Studiował w  Akadem ii 
Krakowskiej, dalej w e W iedniu, Wittenberdze, Lipsku, Pad­
wie, następnie iprzebywał, uczył :się dalej i już działał w 
W enecji, Bolonii i Rzymie. W miastach tych zetknął się 
zarów no z szeroko dyskutowaną, będącą przedm iotem  w al­
ki, ale coraz też szerzej przyjm ow aną —  reform acją, jak i 
z coraz bardziej się szerzącym i też przyjm ow anym  huma­
nizmem i w  ogóle z nowym i w  tych państwach krzew iony­
mi i krzewiącym i się nowożytnym i prądam i postępowym i 
w e wszystkim  dziedzinach życia. Kiedy w ięc Orzechowski 
w rócił do Kraju, był człow iekiem  znającym  współczesność, 
współczesność charakteryzującą się pełnym  odchodzeniem  od 
scholastyki średniowiecza i wchodzeniem  z duchem  refor- 
m acyjnym  w  nieznane, ale przecież już się kształtujące 
i kształtowane, też w  pełni, odrodzenie n o w o ż y t n o ś c i .  
W 1541 roku mimo braku ze sw oje j strony tak przekonania
0 słuszności tego ewentualnie m ającym  być podjętym  kro­
ku, jak  i zainteresowania funkcjam i z nim w  konsekw encji 
związanymi, chodziło tu również o jego już wtedy negatyw ­
ną postaw ę w obec przym usow ego celibatu księży, pew nie 
głów nie pod naciskiem sw ego ojca, przyjął św ięcenia ka­
płańskie i został proboszczem  w Żuraw icy koło Przemyśla.
1 od tego roku poczynając .można w  jego życiu i działal­
ności w yróżnić trzy okresy jeśli idzie o jego, co nas tu 
przecież przede wszystkim interesuje, teologiczne ukierun­
kow anie: 1° zerwanie obow iązu jącego go kościelnie celibatu 
i zawarcie w  1551 roku małżeństwa z M agdaleną Chełmską; 
2° opozycja a nawet ideow a walka z W atykanem i w yż­
szym duchowieństwem  (lata do ok. 1560); 3° usiłowania

w opracowaniu bpa M. Rodego

przejścia na ortodoksyjność rzym skokatolicką, je j obrona 
a nawet walka z tzw. różno czy innowiercam i, czyli nie 
rzym skokatolikam i; poglądy sw oje głosił i postaw om  sw oim  
dawał w yraz tak w  sw oich  książkach, których napisał sze­
reg, jak  i w  sw oje j działalności społecznej i politycznej.

W okresie, nazw ijm y go pierwszym , sw ojej działalności, 
chcąc być lojalnym  kapłanem  w  sprawach w chodzących w  
zakres teologii i chrześcijaństwa jak o religii i doktryny w 
ogóle, żądał dokonania w  Kościele zasadniczych reform, 
w szczególności uzasadniał konieczność zniesienia -»■ celiba­
tu księży. Skoro zaś sam w pierw  zaręczył się na dworze 
Piotra K m ity z m łodą Zofią  Straszówną, ,a następnie oże­
nił się z M agdaleną Chełmską, n ie tylko popadł w konflikt 
i został obłożony klątwą przez sw ojego ordynariusza, bisku­
pa przemyskiego, Dziaduskiego, ale żądając publicznie znie­
sienia celibatu odw ołał się w  tej i w  sw ojej sprawie do 
sejmu. Sejm  spow odow ał zawieszenie przez biskupa nało­
żonych na ks. O rzechowskiego kar, ale jego m ałżeństwo nie 
zostało przez K ościół zaaprobowane. W tych latach ks. 
Orzechowski napisał m.in.: Fidelis subitus (napisane w  1543 
r., a wyd. w  1584 r.), czyli W ierny poddany; De bello contra 
Turcas uscipiendo  (1543), czyli O pod jęcie w ojny przeciw  
Turkom ; Ad Sigismundum Poloniae regem  Turcica secunda 
(1544), czyli Do króla Polski Zygm unta w sprawach ture­
ckich po raz drugi. W tzw. okresie drugim, kiedy był w 
sposób szczególny rozżalony na zw ierzchnie w ładze kościel­
ne z pow odu ich negatywnego stosunku do jego małżeństwa, 
obok prac o tematyce historycznej, jak  Annales, czyli R ocz­
niki, i biografii pt. Ż yw ot i śm ierć J. Tarnow skiego  (1561), 
napisał szereg pozycji, w których nie. tylko dalej uzasa­
dniał konieczność zniesienia celibatu Księży, lecz, chociaż 
głównie w  tym przedm iocie atakował duchow ieństw o rzym ­
skokatolickie, zwłaszcza wyższe, nie pom inął też najw yż­
szych centralnych w ładz tego Kościoła. W trzecim okresie,
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AKTUALNOŚCI
POLONIJNE

KRAJ

Polska dla Polonii

„Tłum aczym y Polskę Polonii, Polakom  
na obczyźnie, i cudzoziem com  zaintere­
sowanym naszym krajem  —  powiedział 
Edmund Makuch, dyrektor generalny Ra­
dia „Polonia” , dziennikarce „S łow a P ow ­
szechnego". —  O dw ołujem y się do histoiii 
tradycji narodow ych mitów,, by przedsta­
w ić źródła współczesności. Prezentujemy 
dorobek narodowej kultury, twórczość 
wyrastającą z tradycji i sięgającą dnia 
dzisiejszego” . W roku 1981 poszerzono 
form ułę Radia „P olon ia” . „Program  prze­
stał być adresowany w yłącznie dla sta­
rych Polonusów, ich dzieci i wnuków. 
Za granicą znalazło się w ielu  Polaków  — 
zagubionych, zdezorientowanych, którym 
chcieliśm y pom óc w  odnalezieniu drogi 
do Polski” ,

Radio „Polonia” otrzym uje od swych 
słuchaczy ok. 60 tys. listów  rocznie. W 
program ach podejm uje się rów nież pro­
blem y trudne, których nie sposób p o ­
minąć przedstaw iając pejzaż współczesnej 
Polski. W  cyklu „P o  równi pochyłej” 
om awiano polityczne uwarunkowania i 
źródła kryzysu w  kraju, program  „Czy 
Polska może się sama w yżyw ić” ukazy­
w ał realia i perspektywy gospodarki ro l­
nej, zaś ostatnio em itow any jest cykl „Czy 
Polska jest pustynią kulturaTfłą?” .

70 lat Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech

Otwarcie w  Muzeum Z-iemi Opolskiej w 
Opolu wystaw y poświęconej działalności 
Harcerstwa Polskiego w  Niemczech zai­
naugurowało ogólnopolskie obchody 70 
rocznicy powstania Harcerstwa Polskiego 
v.' Niemczech.

Zaledw ie w  3 lata po zawiązaniu 
pierwszych drużyn w  W arszawie i innych 
miastach, harcerstwo zaczęło żyw iołow o 
rozw ijać się także na Śląsku, Mazurach, 
Pomorzu, w  W ielkopolsce, a nawet w  Ber­
linie i W iedniu. Dla dzisiejszych harce­
rzy przypadająca właśnie rocznica jest 
okazją do przypom nienia jednej z mniej 
znanych kart historii ZHP, do zaczerp­
nięcia w zorów  i przykładów, jak  żyć i 
pracować dla ojczyzny.

Kontynuatorem tradycji Harcerstwa 
Polskiego w  Niemczech jest obecna O pol­
ska Horągiew  ZHP, a szereg drużyn i 
szczepów obrało sobie za patronów  przed­
w ojennych harcerzy opolskich —  b o jo w ­
ników  o polskość tych ziem. Od wielu 
lat harcerze opolscy zdobyw ają chorąg- 
w ianą odznakę „Harcerska Służba Opol- 
szcz37źnie — Rodło” .

USA

Konferencja w Chicago

Am erykańskie Stowarzyszenie W ykła­
dow ców  Języków Słowiańskich zorgani­
zow ało sw ój doroczny zjazd w  Chicago. 
Odbyło się ponad 50 sesji, z których 15 — 
w  całości lub częściow o — poświęcono 
problem atyce polskiej. Rozpiętość tema­
tów  była ogrom na —  od legendy Jano­
sika w  pierwszym  dniu obrad po zagad­
nienia tłum aczeniowe w  dniu ostatnim. 
Pom iędzy tymi biegunami z tematyką 
polską można się by ło  zapoznać m.in. na 
sesji folklorystycznej, na spotkaniu M ię­
dzynarodowego Tow arzystw a im. Iwana 
Franko, na sesji pośw ięconej problem om  
językoznawstwa zachodniosłowiańskiego, 
sesji poruszającej w zajem ne w pływ y li­
terackie w  Europie w schodniej, sesji na 
temat pow ojennej dramaturgii otaz na 
kilku sesjach poświęconych słowiańskim 
kulturom i cyw ilizacjom . Ponadto od­
rębne sym pozjum  dotyczyło wyłącznie 
teatru i dramaturgii polskiej lat pow o­
jennych. Wszystkie referaty w ygłosili pre­
legenci niepolskiego pochodzenia, potw ier­
dzając w  ten sposób światową reputację 
polskiej twórczości scenicznej.

WIELKA BRYTANIA

Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej

Katolickie Stowarzyszenie M łodzieży 
Polskiej, działające w  Anglii od ponad 
60 lat, liczy ok. 600 członków  (powyżej 
16 lat) zrzeszonych w  ok. 28 kołach. Nie 
jest to organizacja konkurencyjna w  sto­
sunku do harcerstwa, choć cele są zbli­
żone. K atolickie Stowarzyszenie prowadzi 
może jedynie szerszą działalność tow a­
rzyską. Poszczególne koła m ają opieku­
nów  duchownych i świeckich, służących 
radą i doświadczeniem.

Zarząd G łów ny KSM P ustala co roku 
plan pracy, aprobowany przez w alne ze­
branie członków  organizacji. W  planie 
takim uwzględnia się na ogół takie fo r ­
my działalności, jak  w eekendy dyskusyj­
ne, dni skupienia, konkursy talentów, 
im prezy sportowe, kursy instruktorskie.

NRD

Pielęgnowanie polskości

W NRD mieszka ok. 11 tys. Polaków  
z paszportami konsularnymi. Dla nich to 
m.in. działają dw a polskie konsulaty: w  
Lipsku —  obsługujący część południow ą 
NRD i w  Berlinie —  region północny.

Dzięki in icjatyw ie m.in. konsulatu i 
szkoły polskiej w  Berlinie zorganizowano 
w  Ośrodku Inform acji i K ultury kurs ję ­
zyka polskiego dla dzieci od lat 13 do 18. 
W 10 grupach naukę pobiera ponad 100 
dzieci. Zajęcia prowadzone są raz w  ty­
godniu po 2 godziny. Planuje się zw ięk­
szenie godzin nauczania. Dzieci uczą się 
nie tylko m ow y polskiej, ale zapoznają 
się także z kulturą polską i obyczajam i. 
Prezentowane są film y i zdjęcia z P o l­
ski, dzieci uczą się w ierszy i piosenek.

Zainteresowanie kursem znacznie prze­
kracza m ożliw ości organizacyjne Jest to 
inicjatyw a bardzo cenna i godna naśla­
downictwa.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  pw

mniej w ięcej od 1560 roku, usiłował znow u być jak naj 
bardziej ortodoksyjnym  pisarzem rzym skokatolickim  i przy­
najm niej w  sw ojej tw órczości pisarskiej poddanym  tego K o­
ścioła i na tle tej ortodoksyjności atakował m e tylko tzw. 
innow ierców  czyli nie rzym skokatolików, ale również wy 
soko postawionych w  hierarchii społecznej i politycznej po­
lityków, senatorów, nawet króla, a w  ferw orze sw oje j na­
rzucającej się gorliw ości i w łaśnie ortodoksyjności rzym sko­
katolickiej, polem izując z — A.F. M odrzewskim  i jego p o ­
stępowym i ideami, nazwał go heretykiem. W tych ostatnich 
latach m.in. napisał: Fricius, sive de m aiestate Sedis A po 
stolicae (1562) czyli Frycz, albo o m ajestacie Stolicy A p o­
stolskiej; Rozm owa albo Dyalog około egzeku cyjej Polskiej 
K orony  (1563); Quincunx, to jest w zór K orony Polskiej na 
cynku w ystaw iony  (1564); Policy ja  Królestw a Polskiego na 
kształt A rystotelesow ych  P olityk wypisana  (1566; praca nie­
dokończona).

Ks. Stanisław O r z e c h o w s k i  sw oją tw órczością pisar­
ską niew ątpliw ie postępow o ukierunkowaną, był jednym  z 
najbardziej reprezentatywnych pisarzy i działaczy polskiego 
Odrodzenia i w yw arł w pływ  na jakość dalszych dziejów  
rozw oju  myśli polskiej, zwłaszcza w  zakresie społecznym 
i politycznym .

Osiński A lo jzy  — (ur. 1770, zm. 1824) — polski pijar, b i­
skup, kaznodzieja i pisarz, rektor Akadem ii D uchow nej w 
W ilnie (w latach 1833— 1839). Spośród w ielu  jego prac tu 
w ym ienić należy następujące: Słownik języka polskiego  (w 
14 tom ach); Słownik, m itologiczny  (1806—1812; 3 tomy).

Osoba —  w  znaczeniu filozoficznym  w defin icji — B oecju - 
sza w j. łacińskim została ujęta następująco: Persona est 
rationalis naturae individua substantia, czyli po polsku: 
Osoba jest jednostkow ą (czyli indywidualną) -*  substancją

o rozum nej naturze, albo: Osoba jest istniejącą indywidual­
ną i rozum ną substancją. W codziennym  języku m ów im y: 
Osoba to człow iek  jak o indywiduum  czyli jako jednostka, a
0 innych niższych od człow ieka istotach albo o ludziach w 
pejoratyw nym  czyli złym znaczeniu m ówi się często jako o 
osobnikach.

Osoba moralna — (-> osoba) —  to w  słow nictw ie prawnym  
określony zespół osób lub określone instytucje, zakłady itp., 
którym  w oparciu o odpow iednie ustawy kompetentnych 
władz właśnie z m ocy prawa pozytyw nego przydziela się 
podobne prawa i obowiązki, jakie ma o s o b a  jako jed n o­
stka, która zresztą też, aby je j działania m ogły m ieć w alor 
prawa publicznego musi spełniać prawem  przewidziane 
warunki (np. pełnoletność, poczytalność, dobrow olność dzia­
łania, itd, itp.). Istotą praw  o s o b y  m o r a l n e j ,  zw a­
nej też osobą prawną, jest m ożność działania i w ystępow a­
nia je j upoważnionego przedstawiciela, czy przedstawicieli 
w  je j imieniu, oraz ma praw o w  je j im ieniu i dla niej na­
byw ać i w ykonyw ać uprawnienia prawne (np. nabywać 
czy zbyw ać nieruchom ości). Zespoły te zwą się o s o b a m i  
moralnym i albo prawnym i, a m ów i się też o nich, iż mają 
albo -posiadają o s o b o w o ś ć  prawną, a w ięc możność 
działań prawnych, podobnie jak osoby-jednostki, z samego 
prawa, ale jednak w  odróżnieniu od nich jako od osób fizy ­
cznych.

W yróżnia się osoby m oralne albo praw ne: kolegialne
1 niekolegialne. K o l e g i a l n e  stanowią określone prawem 
zespoły ludzi-osób-jednostek, zorganizowanych w  form alnie 
ujętych społecznościach, w  zakresie kościelno-teologicznych 
spraw są to np. zakony, kapituły, towarzystwa (-> Społeczne 
Tow arzystw o Polskich K atolików ; -*• Caritas itp.). N i e k o ­
l e g i a l n e  stanowią instytucję, zakłady społeczne, itp., 
którym praw o przy czy po spełnieniu w  określonych przez
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iff lj

WYKŁAD W ChAT

W Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w  W arszawie ks. 
prof. dr Gerhard Bassarak, 
w iceprzew odniczący Chrze­
ścijańskiej K onferencji P oko­
jow ej, w ygłosił wykład pt. 
„Jezus Chrystus życiem  św ia­
ta” . Temat ten stanowi m otyw  
przewodni na m ającym  się 
odbyć w  sierpniu br. w  Van- 
couver (Kanada) Zgrom adze­
niu Ogólnym Św iatow ej R a­
dy K ościołów . W  w ykładzie 
uczestniczyli studenci i w y ­
k ładow cy ChAT oraz przed- 
stawciele K ościołów  zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie Eku­
menicznej z prezesem Rady, 
ks. prof. dr. W itoldem  Bene- 
dyktowiczem. Dyskusję zagaił 
ks. prof. dr Bogusław Jan 
Niemczyk, rektor ChAT.

„KOŚCIÓŁ A BOMBA”

Grupa robocza Kościoła 
Anglikańskiego w W ielkiej 
Brytanii ogłosiła raport pt. 
„K ościół a bom ba” , będący 
w ynikiem  2 lat je j pracy. R a­
port zaleca, aby W ielka Bry­
tania dokonała jednostronnego 
rozbrojenia. Dokument w yw o­
łał w ielkie poruszenie w  W iel­
k iej Brytanii, a także szeroką 
dyskusję w  prasie i innych 
środkach m asowego przekazu.

SPRAWA O.
LEONARDA BOFF -  

Z BRAZYLII

Na łamach prasy zachodniej 
ponow nie w róciła sprawa o. 
Leonarda B off — teologa, 
franciszkanina z Brazylii, zna­
nego rzecznika i w spółtw órcy 
tzw. teologii wyzw olenia, kon­
trow ersyjnie traktowanej w  
Kościele Rzymskokatolickim. 
Ożywiła ją  w ypow iedź ks. 
kard. J. Ratziengera —  prefek­
ta K ongregacji do Spraw Do­
ktryny Wiary, który zakw e­
stionował na słynnej konfe­
rencji prasowej, doniesienie 
zachodnioniem ieckiej agencji 
KNA. jakoby sprawa o. B off 
została definityw nie zakończo­
na w  tej Kongregacji, w yco ­
faniem padających pod jego 
adresem oskarżeń. Ks. L. Boff, 
m ający aktualnie 44 lata, napi­
sał szereg dzieł nt. teologii 
w yzw olenia i deklaruje się 
jako zw olennik teologii ks. 
Hansa Kiinga.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO­

- ANGLIKAŃSKI

W  drugiej połow ie 1983 ro­
ku ma być znowu podjęty dia­
log między K ościołem  Rzym ­
skokatolickim  a W spólnotą 
K ościołów  Anglikańskich. Jak 
poin form ow ało Radio W aty­
kan, w  tym celu trzeba będzie 
utw orzyć nową komisję, k tó­
rej zadaniem będzie opraco­
w anie różnic doktrynalnych 
m iędzy obydw om a Kościołami. 
Sprawozdanie pierwszej
W spólnej K om isji Anglikań- 
sko-Rzym skokatolickiej, opu­
blikowane w  1982 r. i zawie­
rające rezultaty 12-letniej pra­
cy, nie zostało przyjęte przez 
watykańską K ongregację Do­
ktryny Wiary. W uzasadnieniu 
stwierdzono, że sprawozdanie 
w yakcentow ało w  sposób nie­
dostateczny podstaw ow e pun-

A i

K ościół p o lsk okatolick i pw . św . P iotra i P a w ia w  Szczecinie

kty kontrowersyjne. Strona 
anglikańska nie zgłosiła żad­
nych zastrzeżeń w obec spra­
wozdania.

ZE STATYSTYKI 
KOŚCIOŁA 

LUTERANSKIEGO 
W SZWECJI

Jak w ykazują najnowsze 
statystyki Luterańskiego K o­
ścioła Szwedzkiego, w  roku 
1981 ochrzczonych zostało 
75,3°/° urodzonych w  tym roku 
dzieci, co wynosi 70 571. W 
roku 1980 odsetek ten wynosił 
76,2°/“. Ludność Szw ecji wynosi 
8 m ilionów, należących w  
98,50/» do K ościoła Luterańskie­
go.

DIALOG LUTERAŃSKO- 
-RZYMSKOKATOLICKI

D oktrynalny dialog K ościo­
ła Rzym skokatolickiego ze 
Światową Federacją Luterań- 
ską, trw ający już od 15 lat, 
pierwszy okres sw ojej pracy 
(1967— 1972) uwieńczył publi­
kacją dokumentu zwanego 
..Raportem z M alty” ; drugi 
etap jeszcze trwa. K om isja do 
tego dialogu, pow ołana przez 
Sekretariat do Spraw Jednoś­
ci Chrześcijan i Światową 
Federację Luterańską, przeor­
ganizowana po zakończeniu 
prac nad wspom nianym  „R a­
portem ” , podjęła główne te­
maty zasygnalizowane przez 
grupę pierwszą, a w ięc temat 
Eucharystii oraz urzędu koś­
cielnego, zw anego coraz częś­
ciej „posługiw aniem ” .

Kom isja odbyła 6 sesji p le­
narnych: Genewa 1973, Rzym 
1974, L iebfrauenberg (Fran­
cja) 1976, Paderborn 1977, 
Sigtuna (Szwecja) 1978 i 
Augsburg 1980.

WYPOWIEDZ BILLY 
GRAHAMA

„Istnieją bardzo szerokie 
obszary dla współdziałania. 
W szyscy Chrześcijanie zga­
dzają się co do tego, że żył 
Chrystus. Tak samo wierzą 
w  niepokalane poczęcie; to, 
że umarł na krzyżu, by od ­
kupić nasze grzechy; to, że 
zm artwychwstał i to, że 
przyjdzie ponownie. W  kw es­
tii zasadniczych dogmatów, 
zarówno K atolicy jak  Protes­
tanci sa zgodni. Lecz w ystę­

pują też pew ne różnice, na 
przykład w  sprawie n ieom yl­
ności papieża. Nie sądzę, by 
różnice te można było zniw e­
low ać w  ciągu życia jednego 
czy dwóch pokoleń, o  ile 
oczyw iście pokolenia te prze­
trwają. Nie w idzę takiej m oż­
liw ości w  najbliższej przew i­
dywanej przyszłości, lecz któż 
wie, co przyszłość przyniesie. 
O czyw iście Chrystus nauczał, 
że należy m odlić się o  je d ­
ność. Już obecn ie idea ta 
znajduje sw oje ucieleśnienie. 
Każdy, kto szczerze wierzy, 
zgadza się co do tego, że 
głową K ościoła jest Chrystus, 
a każdy w iem y, będący 
członkiem  Jego gminy, jest 
jednocześnie częścią samego 
Chrystusa. Możesz zatem być 
Katolikiem , Protestantem — 
Prezbiterianinem lub Baptys­
tą — ale przede wszystkim 
jesteś Chrześcijaninem ” .

WSPÓLNOTA 
EKUMENICZNA 

W TAIZE

Brat Roger Schutz, szw aj­
carski teolog ewangelicki, 
osiedlił się w  w iosce Taize 
(Francja-Burgundia) w  roku 
1940, m ając w ów czas 25 lat. 
Od początku myślał o założe­
niu w spólnoty i zależało mu 
na um iejscowieniu je j w  sercu 
ludzkiej biedy w  ow ym  cza­
sie. Ponieważ trwała w ojna,

przyjm ow ał w  swoim  domu 
uchodźców, szczególnie Ży­
dów, którym udało się ujść 
przed prześladowaniam i nazis­
towskimi. Dwa lata spędza w  
samotności, następnie dołą­
czają isię do niego inni. W  
roku 1949 pierwszych siedmiu 
braci zobow iązuje się na cale 
życie do zachowania celibatu 
i życia we wspólnocie. W  na­
stępnych latach przybyw ają 
nowi bracia, przyjm ując te 
same zobowiązania.

W pierwszych latach istnie­
nia w spólnoty należeli do 
niej ty lko Protestanci, dziś 
jest to  wspólnota ekum enicz­
na. Ma ona jednocześnie cha­
rakter m iędzynarodow y. L i­
czy blisko 80 braci, którzy 
pochodzą z 20 krajów .

Pow ołaniem  Taize jest p o ­
szukiwanie komunii wśród 
ludzi. Od początku wspólnota 
angażuje się w  sprawę po­
jednania podzielonych na 
różne w yznania Chrześcijan.

INICJATYWA
POKOJOWA

W spólna Grupa Robocza 
K onferencji K ościołów  Euro­
pejskich i Chrześcijańskiej 
K onferencji P okojow ej na 
spotkaniu w  Pradze (27— 29 
wrzesień 1982), w ystąpiła z 
żądaniem pow rotu do polityki 
odprężenia zgodnej ze sfor­
mułowaniam i Aktu K ońcow e­
go w  Helsinkach.

NOWOSC WYDAWNICZA

Ukazał się trzeci tom dzieła bp. prof. dr. Maksymiliana 
RODEGO pt. FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU M Y ­
ŚLI SPOŁECZNEJ. Tom  III; Średn iow iecze  i n o w o ży t-  
ność. Stron 846. Cena 400 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki autor­
stwa bp. M aksymiliana Rodego:

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZ­
NEJ. Tom  I: P rastarożytność. Stron 551. Cena 80 zł.

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZ­
NEJ. Tom  II: Starożytność. Stron 515. Cena 80 zł.

ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ. W yda­
nie drugie popraw ione i uzupełnione. Stron 411. Cena 
130 zł (powiel).

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU. 
Tom  III: Instytucje społeczne. Złote myśli społeczne. 
K onkordancja. Stron 587. Cena 60 zł. (Tomy I i II Ideo­
logii Społecznej... są wyczerpane).

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio w  Chrześ­
cijańskiej Akadem ii Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. 
M iodowa 21, albo za zaliczeniem pocztowym .
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„Złoty Potok” 
w Karpaczu

U podnóża Śnieżki w  Karkonoszach „roz­
łożyło się” m alow nicze miasteczko Karpacz. 
M iejscow ość ta składa się z czterech, daw ­
niej samodzielnych, osiedli: w łaściwego
Karpacza — otoczonego rzeką Łom nicą i 
Łomniczką, Bierutowic — położonych na zbo­
czach Czarnej G óry i Czoła, W ilczej P orę­
by  —  leżącej u zbiegu rzek: Łomniczki, W il­
czego Potoku, P łom nicy oraz Zarzecza — 
usytuowanego w  dolinie Dzikiego Potoku. 
K arpacz położony jest na w ysokości od 480 
do 885 m. npm. Najniżej położonym  punk­
tem miasta jest fabryka papieru (480 m. 
npm.), a najw yżej —  świątynia W ang (885 
m. npm.), obecnie ewangelicka.

Przypom nijm y pokrótce historię tej w ypo­
czynkow ej m iejscow ości, od najdawniejszych 
czasów związanej z górnictw em  —  zwłasz-

O bok bu d yn k u  głów n tgo  w idoczn e są  dom k i  
cam p in gow e  

typ u  „ S z a ła s ”

frekw encję turystyczno-wypoczynkow ą. Od 
tego momentu nastąpił szybki rozw ój m ie j­
scow ości i przekształcenie się je j z osiedla 
zielarzy, pasterzy i górników  w  m iejsco­
w ość turystyczno-sportową. W  ten sposób 
powstał dzisiejszy piękny Karpacz —  jedna 
z największych stacji klim atycznych w  K ar­
konoszach. Do Karpacza można dojechać 
także z Jeleniej G óry autobusem PKS — 
kursy odbyw ają się średnio co 40 minut.

Miasto zdobią liczne dom y wczasowe, 
pensjonaty, hotele (nowoczesny hotel „Skal­
ny” ), schroniska turystyczne i młodzieżowe. 
Resturacje, kawiarnie i kawiarenki, usytuo­
wane w zdłuż głównej ulicy Karpacza (ul. 
1 M aja) zapraszają turystów na „m ałą czar­
ną” i chw ilę wytchnienia.

Karkonoski klimat zbliżony jest do obsza­
rów  subpolarnych, co charakteryzuje się nis­
ką średnią roczną, długą zimą i krótkim 
chłodnym  latem. Na grzbiecie Karkonoskim 
temperatura jest średnio niższa o  5— 7 stop­
ni od terenów  położonych niżej. Częste w ia­
try pow odują, że w  rejonie Karpacza na­
stępują częste zmiany pogody. Karpacz leży 
w ięc w  pasie tzw. pobudliwości klim atycz-

Sala ś w ietlico w o-lto n fe rcn c y jn a

cza kamieni szlachetnych. I dzisiaj, w  w ielu 
sklepach pamiątkarskich, któi-ych nie brak 
w  Karpaczu, kupić można próbki skał szla­
chetnych, takich jak; ametyst, chryzopraz, to- 
paz, agat i w iele innych barw nych kamieni. 
Już w  Średniowieczu kopano w  rejonie So­
w iej G óry nie tylko szlachetne kamienie, ale 
i rudy metali, w  tym także metali koloro­
w ych i szlachetnych. Rów nolegle z górnic­
tw em  pow staw ały huty i leśne mielarze, dos­
tarczające w ęgiel drzew ny i smołę hutom 
i kuźniom. Najstarsze dokumenty, pochodzą­
ce z roku 1418, w spom inają już o  tych fak ­
tach. Pierwsze zaś wzmianki o mieście da­
tują się na w iek  X IV , kiedy to Karpacz na­
zywano osadą na K rzyw ej Górze. Ludność 
zajm ow ała się w tedy gospodarką hodowlaną 
i pasterstwem, żyła w  osadach położonych 
w  m iejscach dzisiejszych dzielnic miasta, 
zwanych po prostu —  „górskim i budam i” .

W łaśnie z Karpacza pochodzili słynni zie­
larze, zwani też laborantami, którzy zbie­
rali zioła i „w arzyli” je, przygotow ując roz­
maite mikstury leczące wszelkie dolegliw o­
ści. A  trzeba powiedzieć, że łąki Karkonos­
kie obfitu ją w  bogactw o zielarskie.

W roku 1895 do Karpacza doprowadzono 
linię kolejow ą, co niew ątpliw ie zwiększyło

Budynek głów ny Ośrodka
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nej,pow odując bodźcow e oddziaływanie na 
organizm człowieka. Przejaw ia się to w zros­
tem czerw onych krwinek oraz zwiększonym 
zapotrzebowaniem  kalorycznym.

W pobliżu stacji kolejow ej w  Karpaczu, 
w  dolnej części miasta, znajduje się dom 
w ypoczynkow y —  o pięknej nazw ie: 
,,Z łoty Potok” (przy ul. K olejow ej 9). 
W spomniany ośrodek stanowi wrłasność Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  
i jest adm inistrowany przez Zakład Robót 
A ntykorozyjnych i Chem oodpornych „Polkat” 
w e W rocławiu.

Ośrodek składa się z budynku zasadnicze­
go, utrzym anego w  form ie pensjonatu oraz 
pięciu dom ków  cam pingow ych typu „Szałas” . 
Łączna, maksymalna ilość m iejsc w czaso­
w ych  w  ośrodku wynosi 64 m iejsca, z czego 
w  budynku zasadniczym 32, i w  domkach 
też 32 m iejsca. W iększość pokoi wyposażona 
jest tak, aby m ogły służyć jako pokoje dw u­
osobow e z m ożliw ością zakwaterowania ro ­
dzin do 4 osób.

K ażdy pokój w czasow y w yposażony jest w  
następujące urządzenia i przedm ioty: tap­
czany lub wersalki, pufy lub fotele, tele­
wizor, radio, szafę ubraniową, stolik, lampki 
nocne, szafki nocne, um ywalkę z ciepłą i 
zimną wodą. Ponadto: w  kom plet sztućców,

W cza so w icze  m o g ą  k o rzy sta ć  z ku chn i zn a jd u ją cej  
się na parterze b u d y n k u  głów nego

porcelanę stołową, szklanki. Analogicznie 
wyposażone są dom ki typu „Szałas” , które — 
jako dodatkowe wyposażenie —  posiadają 
lodów ki m eblowe.

„Z łoty  Potok” położony jest jakby na na­
turalnej łące, nad brzegiem rzeki Łomnicy, 
od której oddziała go dekoracyjna pergola 
w ykonana z drewna pom alow anego na bia­
ło. Brzeg rzeki jest dość kamienisty, o 
ostrych, wysuniętych kamieniach, co stano­
w iłoby  duże niebezpieczeństwo dla baw ią­
cych się nad rzeczką dzieci. Pergola zatem 
zabezpiecza przed ewentualnym  wypadkiem , 
a poza tym stanowi sama w  sobie element 
dekoracyjny, zwłaszcza w  m iesiącach w io ­
senno-letnich, kiedy to bluszczowate rośliny 
pięknie w iją  się po białych szczebelkach. 
W zdłuż pergoli ciągnie się aleja spacerowa, 
a w e  w nękach ustawiono ławki. Można w ięc 
spokojnie w ypoczyw ać i cieszyć oczy pięk­
nem karkonoskiego krajobrazu.

Szczyt Śnieżki podziwiać można nie w y ­
chodząc nawet z domu, lecz zasiadając na 
rozległym  tarasie, skąd rozpościera się 
piękny w idok  —  cisza zapewnia całkowity 
kontakt z naturą, w śród kw iatów  i ozdob ­
nych krzewów.

Jak nas poinform ow ano, do tej pory dom ­

ki cam pingowe typu „Szałas” nie spełniały 
sw ojej roli w  m iesiącach zim owych, gdyż 
nie by ły  ocieplane. Zapadła jednak decyzja, 
aby je  ogrzewać, przez co niewątpliw ie 
zwiększy się lrekw encja w czasow iczów .

K ierow nikiem  „Z łotego Potoku” jest pan 
Andrzej Radecki, legitym ujący się odpow ied­
nimi kw alifikacjam i (ukończył W ydział Tu­
rystyki i Rekreacji. Obsługa Ruchu Tury­
stycznego w  Akadem ii W ychow ania Fizycz­
nego w e W rocław iu). W całym  Ośrodku za­
trudnionych jest, łącznie z kierownikiem , 6 
osób (kierownik, gospodarz obiektu, 2 pala- 
czy-konserwatorów , 2 pokojow e).

W  planach rozw oju  Ośrodka przew iduje 
się przede wszystkim rozbudowę obiektu. 
Najkorzystniejsze byłoby dobudowanie „b liź ­
niaczego” domu do budynku głównego „Z ło ­
tego Potoku” . Ilość m iejsc podw oiłaby się, 
a Ośrodek zyskałby m ożliw ość zorganizowa­
nia własnej stołówki oraz klubo-kawiarni.

W Ośrodku prowadzona jest działalność 
turystyczno-sportowa. Organizuje się im pre­
zy rekreacyjne. W roku 1982, w  lipcu i sierp­
niu, zorganizowany był obóz m łodzieżow y 
(4 turnusy). Na obozie przebyw ały dzieci w  
wieku 10— 17 lat.

Piękne, niezbyt strome góry zachęcają do . 
korzystania z zim owych sportów, a w ięc

W n ętrza  pokoi go ścin n ych . W  k a żd y m  p o k oju  
z n a jd u je  się — po za  w y p o sażen iem  p o d staw ow ym  

— telew izo r i radio

narciarstwa i saneczkarstwa. W  Karpaczu 
znajdują się specjalne urządzenia sportow o- 
turystyczne, a w ięc g łów nie: tor saneczko- 
w o-bobsle jow y, skocznie narciarskie, base­
ny kąpielowe, korty tenisowe, w yciąg tury­
styczny oraz w yciągi narciarskie orczykowe, 
zlokalizowane w  górnych partiach K arko­
noszy i na wzniesieniach w  samym mieście. 
Dla m iłośników  narciarskiej jazdy udostęp­
nia się liczne stoki górskie, w  tym dw ie 
trasy dla narciarzy zaawansowanych — nar­
tostradę z K opy oraz Złotówkę.

Ci, którzy nie jeżdżą na nartach, a chcie­
liby  coś zwiedzić, m ają  jedyną okazję, aby 
na własne oczy zobaczyć świątynię W ang — 
drewniany kościółek w  stylu nordycko-ro- 
mańskim z przełom u X II—X III wieku, zbu­
dow any przez najprawdziwszych W ikingów  
w  południow ej Norwegii nad jeziorem  Vang'. 
Rozebrany na części w  roku 1811, zakupiony 
został na tereny śląskie i zrekonstruowany 
na zboczu Czarnej Góry, przy drodze p ro­
wadzącej na Śnieżkę. Świątynię w spierają 
m.in. dwa słupy-kolum ny, będące autentycz­
nymi masztami z dawnych łodzi W ikingów  
(sosna norweska z X III w., m ocno nasączona 
żywicą).

W arto też spojrzeć na w spaniały pom nik 
przyrody — lipę sądową, zawdzięczającą swą 
nazwę odbyw anym  dawniej pod jej rozleg­
łymi konarami —  sądom sołtyskim. Szczyci 
się ona aż 5-m etrowym  obwodem .

Zajrzeć można i do pieczar w  Kruczych 
Skałach, które stanowią pozostałość po eks­
ploatacji w  X IX  w ieku pegmatytów, zawie­
rających kamienie szlachetne (szafir, grana­
ty, turmalin, korund).

Karkonosze to całe bogactw o rozmaitych 
tras w ycieczkow ych, z których najsłynniej­
szą (niewątpliwie) jest w ycieczka da schro­
niska na Śnieżce. Z Karpacza w idoczne jest, 
nawet „go łym ” okiem, schronisko na Śnież­
ce —  w  kształcie bardzo interesujących „ la ­
tających talerzy” .

Któż z nas nie m arzy o tym, aby chociaż 
raz w  życiu zobaczyć w schód słońca w  gó­
rach? W stające w  różow ych zorzach i fio le ­
tach słońce obudzi w  nas w iele romantycz­
nych doznań. Jedźmy zatem do Karpacza, 
a jeśli już tam, to tylko do ..Złotego P o­
toku” ...

M.K.
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Z iem ow it IV, zwany Siemasz­
ko, był m łodszym  synem Ziem o­
w ita III m azow ieckiego i Eufe­
mii opawskiej. K iedy Ziem ow it 
III podzielił M azowsze m iędzy 
synów przed swą śmiercią, Sie­
m aszko otrzym ał P łockie z zie­
m ią rawską i sochaczewską. Jako 
pan na P łocku  rządził udzielnie, 
podobnie jak  ojciec, który za­
chow ał niezależność od Ludwika 
W ęgierskiego i bił nawet własną 
m onetę. Syn postępował analo­
gicznie, w  odw et za c o  Ludwik 
polecił swemu zięciow i Zygm un­
tow i Luksfemburczykowi, znisz­
czyć ziemie Siemaszki. Ale po­
nieważ w krótce zmarł, Luksem- 
burczyk opuścił M azowsze. Z ie ­
m ow it IV, podobnie jak w ielu  
Piastow iczów , marzył o  koronie 
polskiej i rojenia jego  trafiły na 
po-myślny grunt.

P o zgonie króla Ludw ika stał 
się poważnym  kandydatem do 
tronu polskiego, popieranym 
gorliw ie przez szlachtę w ielko­
polską i m azowiecką. Już w  
listopadzie 1382 roku na zjeź- 
dzie w  Radomsku opow iedziano 
się za jego  w yborem  na króla, 
,a w  m arcu 1383 roku w  Siera­
dzu sam arcybiskup Bodzanta 
stanął po stronie Ziemowita. 
W ielkopolanie w ręcz domagali 
się ukoronowania Siemaszki i 
ostro przeciwstawiali się tym, 
którzy pomni na zobowiązania 
w obec Ludwika W ęgierskiego 
obstawali przy dotrzymaniu w ier­
ności zmarłemu królow i i opo­
w iadali się za jeg o  córką. Stron­
n ictw o propiastowskie w ystąpiło 
w ów czas z propozycją ożenienia 
Siemaszki z Andegawenką i do­
pingow ało arcybiskupa do koro­
nacji księcia. Blask korony już 
oprom ieniał skronie Ziem owita, 
gdy zdecydow any jego  przeciw ­
nik, Jan z Tęczyna, nakłonił 
wszystkich, żeby nie popełnili 
w iarołom stw a i zaczekali do 
przyjazdu królewny. W yznaczono 
termin oczekiw ania na Jadwigę 
i w  przypadku, gdyby dw ór w ę ­
gierski go nie dotrzymał, m iano 
dokonać nowego wyboru.

Ziem ow it nie dał za w ygraną 
i, m ając poparcie W ielkopolan, 
postanowił dla postrachu M ało­
polan opanow ać Kraków. Ułożył 
również plan porwania zdążają­
cej do Polski królew ny i poślu­

v.’ |  <5 yr ;
S i l i

Stanisław  W ysp ia ń sk i — W ład ysław  Jagiełło (szkic)

bienia jej, co  m u m iało zapew ­
nić tron. Z pom ocą m u przyszedł 
arcybiskup Bodzanta, w  którego 
licznym  orszaku, jadącym  na 
spotkanie Andegawenki, znalazł 
się i Piastowicz. K rakowianie 
nie wpuścili do miasta tak zbro j­
nej świty i Siemaszko schronił 
się do Korczyna, gdzie czekał na 
królewnę. Poniew aż przyjazd 
Jadwigi znów  odroczono do lis­
topada, książę w rócił na M azow ­
sze, a le w ezw ał biskupów i 
szlachtę na sejm  do Sieradza 
grożąc, że za nieprzyjaciela 
uzna oraz ogniem  i m ieczem  
prześladować będzie każdego, 
kto nie przybędzie i na korona­
cję  jego  się n ie zgodzi. R ów no­
cześnie opanow ał kilka miast 
kujaw skich i udał się pod K a­
lisz. Na zjeździe jednak do koro­
nacji nie doszło, lecz zdołano 
w yjednać rozejm.

Tymczasem Zygm unt Luksem- 
burczyk stanął z w ojskiem  w 
N ow ym  Sączu w  celu uspokoje­
nia w rzenia w  państwie i po­
skrom ienia Siemaszki, który 
zdążył podczas bezkrólew ia kilka 
miast oderw ać od Korony. Pa­
now ie m ałopolscy uznali, że Z ie­
m owit nie dotrzymał w arunków  
rozejm u przez obleganie Kalisza 
i w sparli Zygmunta Luksem bur- 
czyka, w  w yniku czego spusto­
szono jego  ziemie. Nadchodziła 
zima i W ęgrzy chcieli w rócić do 
kraju. Nastąpiły w ięc przy 
udziale W ładysława Opolczyka 
rokowania pokojow e. Zygmunt 
w ycofał się z Mazowsza. Jadw i­
ga nadal jednak nie przyjeżdża­
ła do Polski. K rólow a Elżbieta, 
w dow a po Ludwiku, obawiała

się wysłać do niespokojnego kra­
ju  nieletnią dzieweczkę. Na 
W ęgry jeździli posłow ie per­
traktując z królową, w yw ieziono 
nawet m łodzieńców  m ożnych 
rodów  jak o zakładników i do­
m agano się przysłania królewny. 
W kraju nadal wrzało.

Na zjeździe w  Radomsku w 
1384 roku znów  podniesiono 
sprawę koronacji Ziem owita. 
Był on  pewien zw ycięstw a i z 
tego okresu pochodzi denar Sie­
maszki z ukoronowanym  orłem. 
Tym  razem korona uwieńczyła­
by skronie Piastowicza, gdyby 
nie zakładnicy polscy pozosta­
wieni na W ęgrzech. Raz jeszcze 
w ysłano posłów  do Elżbiety z 
definityw nym  postulatem przy­
słania Jadwigi. Tym  razem kró­
low a ustąpiła i Jadwiga przyby­
ła do Krakowa. W  październiku 
1384 roku ukoronow ano ją w  
katedrze w aw elskiej. Ziem ow it 
po  krótkiej w alce dom ow ej uz­
nał Jadwigę za dziedziczkę tro­
nu i przyjął od  królow ej Elżbie­
ty  znaczną sumę za wydanie 
zam ków  zagarniętych w  czasie 
bezkrólewia. Łudził się jeszcze 
jakiś czas nadzieją poślubienia 
Jadwigi, a gdy przekonał się, że 
panowi polscy zamiast w łasnego 
księcia skłaniają się ku L itw i­
nom, sprzymierzył się z K rzy­
żakami przeciw  Jagielle i usi­
łow ał dopom óc Jadwidze do p o ­
łączenia się z księciem rakuskim. 
W ilhelm em , z którym  ją w 
dzieciństwie poślubiono.

Ziem ow ita cechowała jednak 
roztropność i w yczucie sytuacji. 
W praw dzie z trudem, a)e prze­

bolał swą porażkę i zw rócił się 
ku Jagielle. Uczestniczył w  cere­
m onii chrztu, ślubu i koronacji 
Litwina. Gdy Jagiełło z Jadwigą 
udawali się na Litwę, Z iem ow it 
przyjął parę królewską na p łoc­
kim zamku, po czym w ybrał się 
w  drogę wraz z nimi. Król, 
chcąc osłodzić mu gorycz roz­
czarowania, dał m u za żonę swą 
najm łodszą i ulubioną siostrę, 
Aleksandrę. Zaślubiny odbyły  się 
w  1388 roku. Litwinka w niosła 
Z iem ow itow i duży posag, w  tym 
ziem ię bełzką, na której Sie­
m aszko osadził szlachtę m azo­
wiecką.

W ładysław  Jagiełło darzył ksią­
żęcą parę w ielką życzliw ością i 
serdeczną przyjaźnią, w yraża ją­
cą się również w  w ydatnej po ­
m ocy  m aterialnej. Księżna A lek­
sandra często przebyw ała na 
krakowskim  dw orze i wracała 
hojnie obdarow yw ana przez bra­
ta. Łaskę swą okazyw ał także 
król potom stwu siostry i Z iem o­
wita, a było ono liczne — pięciu 
synów : Ziem ow it, Kazimierz,
Aleksander, T rojden  i W ładys­
ław  oraz siedem  córek: Cym bar- 
ka, Eufemia, Am elia, Jadwiga, 
M aria, Anna i Katarzyna. K ról 
odwiedzał często książąt, polo­
w ał z Ziem ow item  w  lasach w is- 
kitkowskich i przym ykał oczy 
na niektóre nielojalne posunię­
cia księcia. A by  być bliżej Ja­
giełły  księstwo przebyw ali czę­
sto na zamku rawskim. W  1389 
roku Siemaszko był komisarzem 
królewskim  do układów z K rzy­
żakami na W iśle pod Solcem. 
Zarów no książę, jak  i A leksan­
dra pośredniczyli m iędzy królem 
i w ielkim  mistrzem w  celu za­
w arcia pokoju. G dy jednak nie 
zażegnano niebezpieczeństwa, w  
chw ili decydującej stanęli po 
stronie K orony. Pokojem  toruń­
skim z 1411. Siemaszko otrzymał 
ziem ię zawskrzańską i część za­
kroczym skiej od  K rzyżaków  i 
dwa miasta od króla.

Za panowania Ziem ow ita IV 
ożyw ił się handel w  jego  dziel­
nicy, podniosło rolnictwo, rozw i­
ja ły  miasta, ale skarb książęcy 
często był pusty. Ratował go n ie­
raz W ładysław  Jagiełło lub ksią­
żę zastawiał ziem ie Krzyżakom . 
Pod koniec życia Siemaszko 
chorował, zdziecinniał i stracił 
w zrok. Zm arł po czterdziestu la­
tach panow ania w  1426 roku. 
Pochow ano go w  katedrze p łoc­
kiej. Księżna Aleksandra urzą­
dziła mu (bardzo okazały i pom ­
patyczny pogrzeb. Kazała usłać 
dla zm arłego m ary z kosztownej 
pościeli, ubrano go w  żupan ze 
złotej materii, z pasem srebrnym 
i przepaską rycerską, m ieczem  
przy boku, złotym  łańcuchem  na 
szyi i złotymi ostrogam i. Biskup 
płocki był przeciw ny tym  ozdo­
bom i podobno rozkazał je  zdjąć 
i obrócić na użytek kościoła. 
Księżna Aleksandra przeżyła 
męża o  osiem  lat. Przeniosła się 
do syna Ziem ow ita V  do Rawy 
i tam w spólnie z nim rządziła.

GABRIELA DANIELEWIC7
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W iosna ze sw ym i kwiatami, ptaka­
m i zw ykle dobrze służyła dziełu 
miłości. Listkami i kwiatkami 
pomagała wyrazić to, czego do­
magały się niezw łocznie serca 

rozpierane przez wzruszenie. W różenie z 
płatków od dawna intrygow ało zakochane 
dusze. Do znanej i dzisiaj zabawy w  „z ie lo ­
ne” już Andrzej Morsztyn w  X V II w. za­
chęcał pannę Jagę:

M aj rozkw itł drzewa, w ięc starym
zw yczajem

U strójm y sobie, Jego, skronie m ajem  
1 grajm y z sobą o zakład w zielone...

Poeta obiecywał, że gdy przegra, podaruje 
pannie wisiorek, od niej zaś żądał, by w  po­
dobnym  przypadku dała mu „trzykroć gęby” . 
Gra w zielone musiała być chyba w ówczas 
bardzo popularna, skoro n ieco młodszy od 
Morsztyna W espazjan K ochow ski również ją 
opiewał, tym razem zakładając się z jakąś 
M arynią:

W ięc ja stawiam łańcuch złoty  
W  grochow e ziarnka roboty...
A  zaś m oja stawi dama
Już nie kruszec —  siebie sama!
Droższy zakład je j  osoby,
Niż złoto w ęg ierskiej próby.
P rzyjm uje prawo  —  i gałązki 
Pięknym i zw iązuje wstążki;

Można by do tych Pana Reja porad podać 
wiele rów nie błogich pouczek spisywanych w 
jakichś dw orkow ych zaciszach. A le wiosną 
po gospodarsku zawsze najtroskliw iej i n a j­
dokładniej, śledziły na w pół w idoczne spod 
kapelusza oczy chłopskie. Już rano, jeszcze 
stojąc na progu, w idziało się sporo. Bociek 
na dachu?- W idziało się w  nim ptaka, które­
go gniazdo chroniło przed złym i chmurami, 
a ponadto istotę obdarzoną wieszczą naturą. 
Jeśli zachow yw ał się niespokojnie, stanowiło 
to zapowiedź w ojny. Jeśli w yrzucił z gniazda 
ja ja czy pisklę, dawał tym  do zrozumienia, 
iż wnet nadejdzie głód, drożyzna, nieurodza­
je. Sroka? Lepiąc swą siedzibę, instruowała, 
z której strony trzeba napraw ić strzechę. 
Jaskółka? Nie zaszkodziło poradzić się je j w  
sprawie zakupu konia. Ptak ów  był ogrom nie 
szanowany. Nie w olno go było prześladct 
w ać pod żadnym pozorem.

Na wiosnę ożywiała się wszędzie pasterska 
rzesza? Cóż w iem y o niej dzisiaj? Pasterze 
dziś kojarzą się nam raczej z dzieciucham i 
w ystającym i ze znudzonym i minami przy 
bydle, lecz kiedyś pasterzem można było  być 
do końca najdłuższego życia, samo zaś za ję ­
cie nie należało do najrzadszych na wsi. Gdy 
pow iało kw ietniow ym  ciepełkiem , to tu, to 
tam paliły się pierwsze ogniska, strzelały 
baty, zawodziły w ierzbow e fu jarki. Z róż­
nych w ygonów , przylasków i nadrzeczy na­
pływ ał śpiew :

śpiewek, trochę skarg, hum oru czy zgoła 
porad.

Fujarki czy też piszczałki, które nie cał­
kiem jeszcze zamilkły w  naszych wsiach, to 
oczyw iście spadek po dawnych pasterzach. 
Robiąc je  kiedyś, m istrzowie ci wyszepty- 
w ali m agiczne form ułki w  rodzaju:

O pukajze mi się, m oja piscałecko, 
bo jak mi się nie opukas, w yrzucę cię

pod płot,
podziubie cię kokot.
W yrzucę cię pod tycki, 
podziubią cię indycki.
W yrzucę cię do mora, 
podziubie cię m orska kura!

„K ok ot” oznacza tu koguta, a wszystko 
jest niejako apelem do kawałka w ierzbo- 
winy, by, opukiwany kozikiem, pozw olił 
ściągnąć sobie korę, tę główną potem część 
fu jarkow ego instrumentu. Pasterze recytow a­
li z pokolenia na pokolenie tę form ułkę i 
chyba z pew nym  dreszczem oczekiw ali zaw ­
sze, jak  instrument spisze się w  graniu.' 
Zwłaszcza, że panow ało przekonanie, jakoby 
z w ierzby, która nigdy nie słyszała piania 
koguta lub szumu w ody miały powstawać 
fu jarki odzyw ające się ludzkim głosem. I nie 
tylko z takiej w ierzby. W szędzie znano ba j­
dę o pastuszku, którego fujarka lam ento­
wała :

Z dawnych

zwyczajów ludowych

Romantyka 
wiosenna

Graj pastuszku, graj,
Bóg ci pomagaj.
Starsza siostra m nie zabiła,
Młodsza siostra m nie broniła.
Graj pastuszku, graj,
Bóg ci pomagaj...

Była to fujarka ukręcona z w ierzby w y ­
rosłej na grobie zam ordowanej dziewczyny: 
wszystkim opowiadała o dokonanej zbrodni, 
aż owa starsza siostra (prototyp Balladyny) i 
rów nie występny brat zostali przykładnie 
ukarani.

Na K ujaw ach dorośli pasterze w ybierali 
króla. K to chciał uzyskać ten tytuł, musiał 
w  um ów iony dzień — zw ykle były to Z ielo­
ne Świątki —  sprostać niebłahym w arunkom : 
najczęściej w ypędzić swe stado na pastwisko, 
a gdy zetknął się już tam z innym i konku­
rentami do tronu —  zw yciężyć jeszcze do­
datkowo w  gonitwie. M onarchę lub m onar- 
chinię spotykały liczne honory. Otrzym ywali 
wieńce, paradne pióra i pierścienie, jedli 
podczas okolicznościow ej biesiady najlepsze 
specjały, prowadzili w  tańcach, m ieli też do 
posługi marszałka dworu, kucharza i p iw ­
nicznego. Grała muzyka, strzelały dziarsko 
baty, rzucano kwiatami. Podobne w ybory 
króla urządzali jeszcze na początku X X  w ie ­
ku pasterze z polskich wsi koło W rocławia. 
Dziś zaginął już zupełnie ten paradny zw y­
czaj ludow y związany z nastaniem wiosny.

EWA STOMAL

P okrow czyk  z skóry w ierzbow ej 
Kładzie, by nie w iędł list płowy.

Ó w  „list” to oczyw iście liść, a trzym ało się 
go, jak widać, w  „pokrow czyku” . M ile przed­
stawiają się te igraszki pachnące kok ietery j­
ną elegancją baroku. Zakochane pary szu­
kały podpory w  bukietach, istniała w ielce 
rozbudówana „m ow a kw iatów ” , w  konw er­
sacjach, śpiewach czy liryce obow iązyw ały 
określone przenośnie i w yrażenia:

Ścieli bucka, ścieli, 
już się nie zieleni, 
już ta nie panienka, 
co się nie rumieni...

Takim i przyśpiew kam i rozbrzm iew ały w ie ­
czory w iejskie, w ciąż jakby rozstaw iając ża­
le, nadzieje, a choćby i prześm iewki wśród 
„buck ów ” i tylu innych tw orów  matki na­
tury. Na ow e tw ory inaczej patrzyły, a już 
szczególnie chyba na wiosnę, czujne i roz­
ważne oczy gospodarskie.

Rej proponow ał swoim  czytelnikom  za ję­
cia w  sadach i z w dziękiem  smakosza sławił 
pana i panią, gdy w  wirydarzu, korzystając 
ze słońca „w ineczka i różyczki sobie prze­
sadzają, ziółek, rzodkiew ek, sałatek, rzeżu- 
szek, m alineczków, ogóreczków, majeranku, 
szałwijki, w ięc w łoskich grochów, wysokich 
koprów, brzoskw iniow ej, m orelow ej, m aron- 
kow ej kosteczki doglądają” .

Wie wyganiaj ow carecku  
ow iec na rosę.
Jak ci ow ce pozdychają  
to cię powiesą...

Słyszało się w iele takich śpiewów , lecz już 
z tej jednej zw rotki widać, że los pasterzy 
nie był łatwy, m ieli oni przy tym jakby róż­
ne specjalności. O wczarze i koniarki. Św i­
niopasy i skotarze llib kozacy, czyli pasterze 
doglądający bydła. Cielęciarze i źrebiędziarze, 
gęsiarki i odgadziny, czyli pasterki za jm u­
jące się kurami. Tw orzyły się pasterskie h ie­
rarchie i autorytety. Owczarzy uważano zgo­
ła za pom ocników  diabła i przyglądano im 
się z trwogą, lubiano też zasięgać u nich p o ­
rad znachorskich. Koniarki w yśm iew ały się 
ze skotarzy, nie m ów iąc już o  tym, ile drwin 
spotykało małych nieszczęśników, którzy pa­
sali św inie albo kozy, miłe kozy, które tak 
dziś znikają z polskiego krajobrazu, przy tym 
tyle czasu będąc największym i kom ediantka­
mi pastusiej epopei, a zarazem smętnymi 
sym bolam i nędzy. Raz za pastuchów godzono 
starców, kaleki, kiedy indziej brano na służ­
bę paroletnie dzieci, i tak tw orzył się ów  
szary, obdarty i zw ykle nie dość syty św ia­
tek, który od świtu do nocy uganiał się za 
gospodarskim  dobytkiem. N iew iele w iem y o 
tym światku. Nawet pieśni pasterze mało po­
zostawili po sobie. K olberg też tu nie zebrał 
zbyt okazałego plonu: trochę prościutkich
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Kąpiele lecznicze 
i wzmacniające

Codzienna kąpiel jest jedną z 
przyjemniejszych czynności. Prze­
bywanie jednak w gorącej kąpieli
o temperaturze 38-39 stopni na 
dłuższą metę nie działa odświe­
żająco, ale przeciwnie nuży i u- 
sypia. Całkowitą gorącą kąpiel 
powinno się brać nie częściej jak 
raz — dwa razy w tygodniu. Na 
co dzień temperatura kąpieli nie 
powinna być wyższa niż 35 do 37 
stopni, a sama kąpiel nie powin­
na trwać dłużej jak 10 minut. Co­
dzienną kąpiel świetnie zastąpić 
może natrysk, po namydleniu cia­
ła ciepły, a na zakończenie chłod­
ny.

Prócz kąpieli oczyszczających

tow uje się ją  tak samo jak ką­
piel sosnową.

Kąpiel z  otrębami pszennymi 
usuwa zanieczyszczenia skóry, 
wskazana przy skłonności do 

'czy ra k ów . Garść otręb pszennych 
w łożyć do w oreczka z gazy lub 
cienkiego płótna i zawiesić pod 
kranem z gorącą w odą tak, by 
w oda przepływała przez otręby do 
wanny. Uzyskany w  ten sposób 
napar zawiera środek leczniczy, 
w  którym  należy się kąpać — 
nie używ ając mydła —  przez 10 
do 15 minut. W oda pow inna być 
nie za gorąca. Po takiej kąpieli 
nie należy się w ycierać, tylko 
pozw olić ciału wyschnąć. A by 
uniknąć przeziębienia trzeba ulo-

Po co 

te kompleksy?
w latach trzydziestych tak zwa­

ny „kom pleks niższości”  był tem a­
tem rozm ów  towarzyskich należących 
wręcz do „dobrego tonu” . Dziś na te 
sprawy patrzym y znacznie spokojn iej. 
W iadomo, że każdy człow iek przeży­
wa chwile skłócenia z sobą i ze św ia­
tem. Nawet przytulny dom i dobre u- 
kłady rodzinne nie zawsze wtedy p o­
m agają. Każdy oczekuje od otoczenia 
szacunku. Gdy tego nie odczuwa, 
czu je się n iezadow olony czy  nawet 
nieszczęśliwy. Zaczyna się to już we 
wczesnej m łodości. Oczyw iście, nie 
każdy tak reaguje na przykrości, ale 
takich „w rażliw ców ”  jest wśród nas 
wielu.

P oczucie własnej wartości jest rów ­
nie ważne dla każdego z nas jak  p o ­
wietrze do życia. Ileż osób, gdy d o­
znaje jakichś n iepow odzeń w pracy 
czy w prywatnym  życiu, nie potrafi 
spokojn ie się do nich ustosunkować, 
przezw yciężyć poczucia mniejszej

można też stosować kąpiele 
w zm acniające. Do kąpieli takich 
stosuje się różne dodatki, można 
je  w ypróbow ać kolejno, by się 
przekonać, które nam najlepiej 
odpowiadają.

Kąpiel słona —  do w anny do­
dajem y 250 do 500 g. soli. K ą­
piel taka działa pobudzająco i 
w zm acniająco, łagodzi też bóle 
reum atyczne i hartuje.

Kąpiel z igliw iem  sosnowym. 
Garść ig liw ia zalewam y litrem 
wrzątku, gotujem y około 5 minut 
i przecedzam y do wanny. Kąpiel 
taka odświeża, u jędrnia skórę i 
pozostawia dobre samopoczucie.

Kąpiel z igliw iem  św erkow ym  
przede wszystkim wzm acnia u- 
kład nerw ow y. Nie tylko zapobie­
ga objaw om  znużenia, lecz rów ­
nież działa orzeźw iająco po w y ­
czerpującej pracy um ysłowej. 
N ajodpow iedniejsza temperatura 
tej kąpieli to 35 stopni. Przygo-

wartości i ignorow ać przykrości. Ta- 
kie zahamowania są, zdaniem  psycho­
logów, często związane z „cyw iliza ­
cy jną  chorobą”  psychiki, ponieważ o 
w iele wyraźniej występują u miesz­
kańców  w ielkich miast Europy czy  
Ameryki, niż na przykład wśród far­
m erów z K anady czy  A fryk i Południo­
w ej. Trudne warunki życia  uodpar- 
niają naszą psychikę na niepow odze­
nia i kłopoty. Niektórzy cierpią przez 
swój kom pleks niedowartościowania 
tak bardzo, że odbija się to na ich  
zdrowiu fizycznym . W ciężkich przy­
padkach p om óc m oże tylko doświad­
czony psycholog. N ajczęściej jednak 
wystarcza silna w ola usunięcia tych 
zahamowań. Pew ność siebie i opano­
wanie są to rzeczy, które można w  
sobie w yrobić.

K om pleksy niższości, czy  inaczej 
niedowartościowania nie są wrodzone, 
lecz nabyte. Każda matka musi zaw­
czasu m yśleć o tym , że nieśmiałość

kow ać się w  pobliżu pieca czy 
kaloryfera.

Kąpiel octow a wskazana jest dla 
osób m ających rozszerzone pory i 
skłonność do pękania drobnych 
naczyń krwionośnych w  skórze. 
Na jedną kąpiel bierze się litr 
octu. Kąpiel musi przebiegać w  
temperaturze 37-38 stopni i nie- 
dłużej niż 10 minut.

Istnieją też przepisy na rozm ai­
te kąpiele ziołowe. Można do 
nich stosować kwiat lipowy, ru­
mianek, lawendę, rozmaryn, szał­
wię, koper w łoski, m iętę i inne 
zioła. Rumianek działa przeciw ­
zapalnie, uśmierza swędzenie, ła ­
godzi w ysypki skórne. Rozm aryn 
pobudza akcję serca usuwa pro­
dukty przem iany materii, w ygła­
dza zmarszczki. Mięta działa 
przeciwskurczowo, wskazana jest 
też przy bólach pęcherzyka żół­
ciowego, a je j cierpki zapach 
działa orzeźw iająco i pogłębia 
oddech. W  okresie w iosenno- 
-letnich w ypadów  za miasto lub 
w  czasie urlopu w arto sobie przy­
gotow ać na zimę zapas ziół. Tym 
barSziej, że trudno jest je  nieraz 
znaleźć w  sklepach.

A  teraz można bez problem u 
kupić na bazarze wiązkę siana i 
zafundować sobie parę kąpieli 
siennych. „K w iatem  siennym ” na­
zywam y suszone kwiaty i liście 
różnego rodzaju traw, z których 
składa się siano. Na każdą kąpiel 
bierze się 250 g siana lub innych 
ziół przygotow uje z nich mocny 
w yw ar i przez sito w lew a do 
w anny z wodą. „K w at sienny” 
pobudza zakończenia nerw ów  
skórnych, jest dobrym  środkiem 
kosm etycznym działającym  prze­
ciw  zwiotczeniu skóry i działa 
leczniczo przy reum atyzmie: ką­
piele te uśm ierzają bóle stawowe.

K ąpiele ściśle lecznicze, jak: 
kw asow ęglow e, borow inow e, so­
lankowe, siarkowe czy inne, to 
już domena lekarzy uzdrow isko­
w ych i balneologów, ale pozosta­
łe, o których tu m ówiliśm y, m o­
żem y stosować sami. Trzeba do­
dać, że dla uzyskania pozytywne-

człowieka dorosłego bywa często re­
zultatem jakiegoś dawno zapom niane­
go zawstydzenia dziecka przy obcych, 
onieśm ielenia czy  wyśm iania jego błę­
dów. Takich pom yłek w ychow aw ­
czych m ożna łatwo uniknąć. „Z  cie ­
bie nigdy nic dobrego nie w yrośnie” 
— oto jeszcze niestety bardzo często 
bezm yślnie rzucane zdanie, które m o­
że wyrządzić niejedną szkodę. Dzieci 
przyjm ują takie wypow iadane w 
gniewie słowa dużo poważniej niż 
można przypuszczać. Trzeba unikać 
takich wyrażeń. Należy raczej spró­
bow ać pom óc, w yjaśn ia jąc z całym  
spokojem  m niej w ięcej tak:

— Trium fy i porażki są nierozłącz­
ne jak  światło i cień. Nie ma życia 
bez powodzeń i niepowodzeń. W ygry­
wać każdy umie, ale um ieć przegrać 
jest trudniej.

— Opanowanie w  trudnych chwilach 
zmienia zewnętrzną porażkę w  zw y­
cięstw o nad sobą. Opanowanie ułat­
wia stosunki z ludźmi we wszystkich 
sytuacjach, podczas gdy gwałtowne 
w ybuchy prowadzą do nieporozumień.

— W razie niepowodzenia trzeba 
szukać w iny najpierw  w sobie, a 
jeśli popełniliśm y błąd trzeba się do 
niego przyznać. Nie ma ludzi, którzy 
nie popełn iają błędów-!

— Ciągły lam ent i narzekanie drażni 
tylko innych, natomiast przyjazny u- 
śmiech', nawet gdy się do niego zm u­
szamy, budzi sym patię do nas.

— Kto nie stawia nadm iernych w y ­
magań, ten nie przeżywa w iększych 
rozczarowań. Kto sam nie zamiarza 
dawać, nie powinien oczekiw ać tego 
od innych.

— I w reszcie: człow iek pew ny sie­
bie nawet wtedy będzie wierzył lu-

go efektu działania tych kąpieli 
nie starczy jedna czy dwie, ale 
trzeba ich w ziąć serię od  10 do 
20, stosując je  dwa lub trzy razy 
w  tygodniu.

A. M.

Uśmiechnij sip

Historyjka obrazkowa

i
>

dziom, gdy spotka go rozczarowanie, 
a kto nie ufa innym , sam się nie 
będzie cieszył zaufaniem.

Jeśli dziecku w poi się tych kilka 
prostych reguł postępowania, m oże­
m y spodziewać się, że w yrośnie na 
człowieka, który nie pow iększy i tak 
sporego grona „zakom pleksiałych”  i 
\yiecznie nieszczęśliwych istot.
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rodzina - dzecom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Wasza koleżanka Magda z klasy U la napisała takie oto baś­
niowe opowiadanie, które na pewno chętnie przeczytacie. 
A może to opowiadanie i Was zmobilizuje do pisania, może 
zachęci do wykonania pięknych rysunków, które przyślecie do 
naszej Redakcji? Posłuchajcie:

Czerwone z ogonkiem
Pewnego razu zajączek Sza­

raczek przechadzał się po lessie. 
Nagle przybiegła sarenka woła­
jąc, że sroczka Złodziejka zna­
lazła na łąoe coś czerwonego, 
okrągłego z ogonkiem. Spytała 
zajączka mocno zaniepokojona: 
„Powiedz mi, Szaraczku, czy 
czasem nie wiesz, co 'to takiego 
może być?”

Szaraczek zastanowił się i 
powiedział: „Czy to się rusza, 
czy chodzi, czy ma oczy i ogo­
nek?”

A sarenka na to: „Nie ma 
oczu. nie chodzi i nie rusza się, 
ale za to ma ogonek i w  dodat­
ku przystrojony zielonym lis­
teczkiem!”

Zafrasował się Szaraczek i 
myśli: „Co to może być? Jakiś 
dziwny zwierz lub może coś in­
nego? W dodatku lubi się stroić 
w zielone listeczki!”

„Zaprowadź mnie, sarenko, 
zobaczymy” — powiedział za­
jączek.

Poszli więc, ostrożnie stąpa­
jąc. Powolutku doszli do łąki, 
na której siedziała sroczka. I 
rzeczywiście, sroczka Złodziej­
ka trzymała w  dziobie coś czer­
wonego z ogonkiem i zielonym 
listeczkiem. I wiecie, co to by­
ło? Tak! To było piękne, czer­
wone jabłuszko z zielonym 
listeczkiem!

Zaślubiny W iosny

Postroily się dziś wiśnie 
w suknie kwieciem  haftowane, 
roześmiały się perliście 
do wstających zórz nad ranem.

Błyszczą w kwiatach krople rosy 
m igotliwym światłem tęczy.
Ślubne wieńce zdobią włosy, 
bo to Wiosny dzień zaręczyn.

Dech zaparło W ietrzykowi, 
stanął cicho, w  zachwyceniu.
W  białej szacie sad wiśniowy 
zastygł niemy, jak w omdleniu.

Jeden wielki bukiet niosą 
trzy jabłonie  —  drużki Wiosny, 
śpieszą ku niej z ranną rosą, 
zdobią różem w dzień radosny.

Czeka ślubny orszak cały 
na pierścienie Słońca złote, 
nawet W ietrzyk osowiały 
rozmarzony gwiżdże o tym.

Nie czekali nazbyt długo, 
bo Słoneczko wcześnie wstało, 
na rydwanie z jasną smugą 
do sw ej lubej się udało.

Powitało narzeczoną 
jak najpiękniej, jak umiało, 
jak dziewczynę wytęsknioną  —  

Wiosnę, przystrojoną biało.

W net pierścienie wymienili 
(blask ich zloty raził oczy!), 
zatańczyli wśród motyli, 
wśród jabłoni, grusz uroczych.

Już się wieść rozniosła w świecie, 
że W iosenkę Sionko kocha.
Niech panuje pośród kwiecia 
nasza Wiosna  —  pora płocha.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Podmiot działania 

moralnego
Zastanawialiśmy się poprzed­

nio nad składnikami m oralności. 
W iem y już, że o  tym, czy czyn 
jest m oralnie dobry lub zły, de­
cydują aż trzy czynniki: samo 
działanie, jego okoliczności i cel. 
Z tych trzech składników  czynu, 
najbardziej „ludzki” jest czyn ­
nik ostatni. On to  bow iem  rodzi 
się w e  w nętrzu w ładz ducho­
wych człow ieka —  rozum ie i 
woli, jak o intencja i pobudka 
działania. Stanowi jakby odbicie 
natury i jest obrazem  wartości 
człowieka. Ostatecznie w ięc źród­
łem moralności, czyli je j pod­
miotem, jest sam człowiek. To 
on podejm uje decyzje, które pły­
ną z wnętrza ludzkiej duszy, jak 
w oda ze źródła. Jeśli źródło jest 
czyste, również w oda w ypływ a­
jąca z niego jest kryształowo

czysta. Źródła zabrudzone rzadko 
dają płyn zdatny do picia. Tak 
właśnie bywa z człow iekiem  i 
jego  czynami. Człowiek m oralny 

■ będzie działał dobrze, a człowiek 
zepsuty raczej źle. Nie pow ie­
działem : „człow iek  zły ” , gdyż z 
natury sw ojej człowiek, jako 
dzieło Boga, pow inien być dobry. 
Od nas samych zależy, czy w y ­
pełnim y świat działaniem m o­
ralnie dobrym.

Doskonałą ilustracją faktu za­
leżności czynów  ludzkich od 
dobrej lub zepsutej natury czło ­
wieka, daje nam sam Zbaw iciel: 
„K ażde dobre drzew o w ydaje 
dobre ow oce, a złe drzew o w y ­
daje złe ow oce. Nie m oże dobre 
drzew o rodzić złych ow oców , ani 
złe drzew o rodzić dobrych o w o ­
ców. Każde drzewo, które nie w y ­
daje dobrego ow ocu  w ycina się 
i wrzuca w  ogień. Tak w ięc po 
ow ocach  poznacie ich. Czyż zbie­
rają w inogrona z cierni, albo z 
ostu fig i? ”

Ta niezw ykle wyrazista przy­
pow ieść podkreśla decydującą 
rolę natury m oralnej człowieka 
w  czynieniu dobra lub zła. Z 
innych fragm etów  Pisma Święte­
go w iem y, że Pan Jezus wskazał, 
jak  stać się dobrym  drzewem, 
rodzącym  dobre ow oce. By czło­
wiek działał m oralnie dobrze, 
musi być zaszczepiony w  pień, 
którym jest sam Jezus Chrystus. 
Jeśli tego przeszczepienia nie d o ­
konamy, ow oce  naszego działa- 

j i i a  będą cierpkie, niesmaczne i 
"niemiłe Bogu. W szczepienie do­
konuje się przez łaski sakramen­

talne i przez nadprzyrodzoną 
miłość. G dy będą w  nas krążyły 
soki nadprzyrodzone, a sami 
chodzić będziem y w  blasku B o­
żej przyjaźni, nasza natura zdol­
na będzie do in icjow ania czynów 
najwyższej jakości m oralnej — 
pożytecznych w  tym  życiu i za­
sługujących na niebo. Poszukaj­
m y znów ilustracji w  przyrodzie. 
Każda roślina ma szansę w yda­
nia dorodnych, ow oców  jedynie 
wówczas, gdy otrzym a odpow ied­
nią porcję światła i ciepła sło­
necznego, oraz w łaściwych so­
ków  z ziemi. M ów im y o  słonecz­
niku, że „sw oim  licem  goreją­
cym, od  w schodu  do zachodu 
kręci się za słońcem ” . By nasze 
czyny były równie w artościow e 
jak  ziarno słonecznika, musimy 
ciągle oblicze duszy nastawić na 
działanie prom ieni łaski Boga! 
W blasku Bożej przyjaźni nasza 
natura nabierze nieskazitelnej 
prawości i nadprzyrodzonej siły.

Każdy uczeń Chrystusa musi 
chodzić w  światłości swego 
Mistrza. On rzekł w yraźnie: „Ja 
jestem  św iatłością świata, kto 
idzie za mną, nie będzie cho­
dził w  ciem ności, ale będzie 
miał światłość żywota” . I prze­
ciwnie. Ludzie czyniący źle ucie­
kają od światła i nie chodzą w  
światłości, aby nikt nie zganił 
ich czynów.

Na prawość natury człowieka, 
jako m oralnego działania, prócz 
łaski, m ają w pływ  również inne 
czynniki duchow e i fizyczne, 
takie jak : w rodzone cechy cha­

rakteru, w ychow anie, nauka i 
nieustanne ćw iczenie się w  dob­
rym. Zapatrzenie się w  Mistrza, 
Jezusa Chrystusa, szukanie 
w skazówek życiow ych  w  Jego 
Ewangelii i budzenie w  sobie 
m iłości do Boga jak o n a jw yż­
szego dobra, sprawia, że osiąg­
niemy niezw ykle jasne poznanie 
praw dziw ych i nigdy nieprzem i­
ja jących wartości, zasmakujemy 
w  działaniu godnym  dziecka 
Bożego, odczujem y wstręt do 
m oralnego z2a i całym jestest­
wem  przylgniem y do kolan Ojca 
niebieskiego. ,

Jeśli nie podejm iem y tego 
wysiłku, jeśli n ie zmusiły się do 
nauki dobra i postępow ania m o­
ralnego, jeżeli n ie sięgniemy po 
Bożą pom oc w  m odlitw ie i sak­
ramentach, nie oprzem y się złu, 
a przez uleganie namiętnościom 
i powtarzanie czynów  niegodnych 
chrześcijanina staniemy się g łu­
si i ślepi duchow o, w ówczas, 
jeśli nawet uda nam się w yk o­
nać coś dobrego, ito dobro to 
pozbaw ione będzie blasku nad­
przyrodzonego i w  najlepszym 
wypadku przyniesie nam ono 
chw ilow y, doczesny zysk. Jak 
dobry ogrodnik stara się m ieć w  
swoim  sadzie tylko najszlachet­
niejsze drzewa, przynoszące 
sm aczny i dorodny ow oc, tak 
dobry chrześcijanin nie dopuści, 
by jakakolw iek siła oderwała go 
od życiodajnego Pnia, którym 
jest Chrystus, bez którego nic 
dobrego uczynić nie możemy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie

Zęby zdrowe 
i chore

Zęby popsute i braki w  uzębie­
niu w yglądają szpetnie, postarza­
jąc sw ego właściciela o parę lat, 
ale co ważniejsze, w yw ierają 
szkodliw y w pływ  na zdrowie. 
Dziurawym zgryzem nie można 
przecież należycie żuć, człowiek 
łyka zbyt duże, nierozgryzione 
kęsy, co pow odu je dolegliw ości 
żołądka i jelit. Zepsute zęby są 
często przyczyną ch orób ' serca i 
nerek, oraz gośćca stawowego 
(reumatyzmu). Dzieje się to w te­
dy, gdy u w ierzchołków  korzeni 
zębowych pow stają drobniutkie 
torbiele ropne tzw. ziarniaki. P o­
czątkow o nie w yw ołu ją one do ­
legliwości, ale od samego powsta­
nia nieustannie zakażają krw io­
obieg wyrządzając tym nieopisa­
ne szkody. Są „w ylęgarnią” bak­
terii, które mogą atakować różne 
ważne narządy wewnętrzne, jak 
właśnie serce czy nerki lub sta­
wy. pow odując ostry gościec.

Próchnica to zło, którego się 
trzeba stale wystrzegać. Powstaje 
ono wskutek gromadzenia się po­
karmu między zębami, który pod­
lega rozkładowi i nadżera emalię 
zęba. Ponieważ próchnica nie 
sprawia początkow7o  bólu, bar­
dzo często w ykryw a się ją do­

piero wtedy, gdy już jest za póź­
no i zęba nie da się uratować. 
Właśnie z powodu próchnicy jest 
tak ważne czyszczenie zębów  po 
każdym posiłku, a szczególnie 
przed snem.

W krajach w ysoko rozwiniętych 
większość m ieszkańców ma słabe 
i marne zęby. Jest to  między in ­
nymi w ynik mało naturalnego, go­
towanego i delikatnego pożyw ie­
nia. Uderzająco zdrow e uzębienie 
ma większość Afrykanów , szcze­
gólnie w okręgach oddalonych od 
w pływ ów  „now oczesnych zdoby­
czy cyw ilizacji” . Stąd wniosek, 
że zęby można zachować długo 
zdrowe i ładne, kiedy dba się o 
racjonalne odżyw ianie i sposób 
odżywiania. Zęby muszą gryźć'! 
Jadać trzeba to, co one „lubią” , 
a w ięc pokarm naturalny i 
twardy! Surowe jabłka, marchew, 
orzechy, pieczywo razow e —  to 
wszystko wzmacnia emalię zębo­
wą i dziąsła.

Zęby należy dokładnie czyścić 
po ostatnim posiłku, przed snem. 
Jedyny „w ybryk” , na który m oż­
na sobie pozw olić „d o  podusz­
ki” , nie tylko dopuszczalny, ale 
nawet godny polecenia, to —  ja b ł­
ko. Miąższ surowego jabłka nie 
tylko wzm acnia i czyści zęby, 
ale także dezynfekuje jam ę ustną 
i odświeża oddech. Po umyciu 
zębów, szczególnie dokładnym 
wieczorem  —  w nocy bow iem  
czynność ślinianek ulega zahamo­
waniu i pozostałe resztki pokar­
m ow e i bakterie szczególnie in ­
tensywnie prowadzą w nich dzie­
ło zniszczenia —  i przed ew entu­
alnym „jabłkiem  do poduszki” , 
pow inno się w ypłukać usta uży­
w ając zimnej w ody ze szczyptą 
soli kuchennej. Taki prosty zabieg 
utrudnia dostęp zarazkom!

Niezależnie od skrupulatnego 
mycia zębów  konieczne jest, przy­

najm niej raz do roku, choć „zęby 
nie bolą” odw iedzenie dentysty 
dla dokładnej kontroli uzębienia.

Kiedy dziąsła zaczynają krw a­
wić, zdradzają objaw y stanu za­
palnego lub zaniku, świadczy to 
niezawodnie, że osadził się ka­
mień nazębny. Usunąć go może 
tylko lekarz-dentysta. Taki ka­
mień nazębny, obok próchnicy, to 
najgroźniejszy w róg zębów. Z dro­
w e dziąsła są twarde i różow e
i nie bolą w  czasie czyszczenia 
zębów. Robiąc .codziennie masaż 
dziąseł z paru kroplam i soku z 
cytryny lub słonej wody, można 
dziąsła uodpornić i wzmocnić. 
Najlepiej jest m asować dziąsła 
palcem wskazującym, oczyw iście 
przedtem dokładnie umytym, nie

Ciekawostki

dłużej niż jedną minutę, lekko je  
ugniatając.

Jeśli dziąsła bolą, są wyraźnie 
zaczerwienione lub przeciwnie 
bardzo blade, jeśli m ają w ygląd 
gąbczasty, spulchniony i często 
krwawią, oczyw iście nie w olno 
ich masować ani też próbow ać 
leczyć dom ow ym i środkami. Sa­
memu nie usunie się kamienia 
nazębnego, a bez usunięcia go 
nie można dziąseł w yleczyć. Przy- 
zębica (paradentoza) i zapalenie 
dziąseł musi być od razu leczona 
przez dentystę. Jeśli nie rozpocz­
niemy w  porę leczenia, możemy 
w niedługim czasie stracić wszyst­
kie zęby w  następstwie zaniku 
dziąseł.

A. M.

Zapachy i samopoczucie
Okazuje się, że dla sam opoczucia i 

nastroju człow ieka w cale nie jest o - 
bojętne... co  się wącha. Dn takiego 
wniosku doszli dwaj am erykańscy 
lekarze, G. Stanford i J. Reynolds, 
po przebadaniu około  5 tysięcy osób 
w wieku od 7 do 75 lat. Co w ięcej, 
z doświadczeń swoich wyciągnęli 
wniosek, że — w pływ ając na sam o­
poczucie i  stan em ocjonalny — zapa­
chy w pływ ają pośrednio również na 
w ydajność pracy...

Eksperym ent udowodnił, że wrażli­
w ość na zapachy zmienia się w  cią­
gu całego życia człowieka, a najbar­
dziej w yczulone na nie są dzieci i 
starcy oraz osoby  chorujące na za­
palenie nerek, cukrzyce i migrenę, 
Poza tym wszystkie zapachy można 
podzielić na cztery podstawow e gru­
py: odświeżające lub uspokajające,
dodatnio stym ulujące, przytępiające 
reakcję aż do stanu narkotycznego 
oraz pobudzające nerwowo.

Testy wykazały, że dzieci i m ło­
dzież do 15 lat, w dychając zwłaszcza 
zapach m ięty, rumianku, skoszonej 
trawy m iały o w iele lepszą zdolność 
przyswajania w iadom ości szkolnych.

Niektóre znacznie szybciej rozw iązy­
wały skom plikow ane zadania matem a­
tyczne niż w  norm alnych warunkach. 
Z kolei ludzie do lat 35 czują się 
znakom icie, w dychając zapach lipy, 
miodu, świeżego ciasta i... sm oły.

Ogólnie rzecz biorąc — arom aty ta­
kich kwiatów, jak  lilie i orchidee 
działają pobudzająco, w yw ołu jąc na­
wet zawroty głow y, natomiast jaśm i­
nu, bzu, róży. fio łków  — działają od - 
prężająco. dają uczucie spokoju , oraz 
pobudzają %clięć do pracy. Taki sam 
w pływ  wywierają arom aty ow oców  
cytrusow ych. Słowem , trzeba w iedzieć 
co w ąchać ..
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W achlarz zainteresowań na­
szych Czytelników jest niezwykle 
szeroki, czego dow odem  jest rów ­
nież list, w  którym  p. M arek Ch. 
z Gdańska pisze m iędzy innymi:

„Bardzo proszę Duszpasterza 
(o ile to jest możliwe) o udzie­
lenie mi informacji na temat 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej w Warszawie. Wiem o 
niej tylko tyle, że kształci się 
tam duchowieństwo wyznań nie- 
rzymskokatolickich.

Przy okazji chciałbym wyrazić 
swoją bardzo pozytywną opinię
o tygodniku „Rodzina” oraz o 
materiałach w niej zamieszcza­
nych” .

Drogi Panie M arku! Z zasady 
odpow iadam y na wszystkie listy 
naszy Czytelników. W  tym prze­
cież celu ustanowiona została 
rubryka „R ozm ow y z Czytelni­
kami” . Nie ma w ięc powodu, 
abym odm ów ił Pańskiej prośbie. 
Jest to m oim  obowiązkiem.

Przechodząc do poruszonego 
przez Pana tematu czuję się zo­
bowiązany przypomnieć, że w  
okresie m iędzyw ojennym  żaden 
z K ościołów  chrześcijańskich 
(nierzymskokatolickich) —  poza 
K ościołem  Ewangelickim, posia­
dającym  sw ój W ydział T eolo­
giczny na Uniwersytecie W ar­
szawskim —  nie miał własnej 
wyższej uczelni. Pow odem  tego 
był —  m iędzy innymi —  brak 
odpow iedniej kadry pedagogicz­
nej oraz środków  materialnych, 
koniecznych na ich utrzymanie.

„Szerokie m ożliw ości kształce­
nia teologicznego duchow nych na 
wysokim  poziom ie intelektual­
nym — jak pisze ks. dr W iktor 
Wysoczański —  powstały dopie­
ro z chw ilą otwarcia w  W arsza­
wie Chrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej... ChAT jest pań­
stwow ą wyższą szkolą teologicz­
ną, zapewniającą studiującym 
m ożliw ość korzystania ze stypen­
dium i internatu. Historią swą

sięga ' uczelnia roku 1954. Wtedy 
bow iem  zapadły dw ie ważne de­
cyzje : uchwała Prezydium  Rzą­
du z 26 października 1954 w 
sprawie organizacji studiów teo­
logii chrześcijańskiej oraz uchw a­
ła Urzędu Rady M inistrów  z 26 
października 1954 r., w  sprawie 
usamodzielnienia W ydziału T e o ­
logii Ewangelickiej Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Obecnie ChAT 
składa się z trzech sekcji: ew an­
gelickiej, starokatolickiej i pra­
wosławnej.

Chrześcijańska Akadem ia Teo­
logiczna jest praw dziw ą szkołą 
ekumenizmu i służby chrześci­
jańskiej na rzecz człowieka. M ło­
dzież K ościołów  chrześcijańskich 
W atm osferze w zajem nego zrozu­
m ienia i praw dziw ej tolerancji 
zdobyw a tu wiedzę teologiczną, 
nabyw ając zarazem w yrobienia 
obywatelskiego i społecznego...

Od roku akadem ickiego 1967/68 
studia w  Akadem ii trw ają 5 lat
i kończą się stopniem magistra 
teologii. ChAT ma także praw o 
nadawania stopni naukowych 
doktora i doktora habilitowane­
go w  zakresie teologii chrześci­
jańskiej. Podobnie ma się spra­
w a ze studiami zaocznym i istnie­
jącym i w  C h A T  od 14 lutego 
1968 r., na które zgodnie z re­
gulaminem m ogą być przyjm o­
wani duchow ni i pracow nicy 
kościelni wszystkich uznanych 
przez państwo wyznań chrześci­
j a ń s k i  istniejących w  PRL, 
którzy w  przeszłości nie mieli 
m ożliw ości ukończenia wyższych 
studiów teologicznych. Z. m ożli­
w ości stworzonych p rze z .urucho­
mienie Studium Zaocznego po­
czątkow o korzystali głównie pol- 
skokatolicy, ostatnio studiują tu 
również duchowni innych w yz­
nań chrześcijańskich” („Polski 
nurt starokatolicyzm u” — W ar­
szawa 1977).

Chociaż —  jak już w spom nia­
no w yżej —  w  ChAT zdobyw ają 
wyższe wykształcenie (systemem 
studiów zaocznych) czynni du­
chowni nierzym skokatolickich 
K ościołów  chrześcijańskich, to 
jednak przeważającą część słu­
chaczy tej uczelni stanowią kan­
dydaci na duchownych. W arun­
kiem przyjęcia na studia w  
ChAT jest —  m iędzy innymi — 
posiadanie św iadectw a dojrzałości 
(matura) oraz skierowanie przez 
władze zwierzchnie któregoś z 
K ościołów  chrześcijańskich. D o­
piero po ukończeniu studiów i 
złożeniu przepisanych egzam i­
nów, m łodzi teolodzy otrzym ują 
w  sw oich  Kościołach święcenia 
kapłańskie lub zostają ordyno­
wani na duchownych i kierowani 
do pracy duszpasterskiej.

Natomiast p. Mieczysław Mach­
nik (nie podał swego miejsca za­

mieszkania), w przesłanym do 
Redakcji liście pisze:

„Zwracam się z prośbą o wy­
jaśnienie, dlaczego w kioskach 
„Ruchu” nie można nabyć „Ro­
dziny”. A ja tak lubię czytać ten 
tygodnik. Nie mogę również zdo­
być „Posłannictwa”. Proszę rów­
nież o przesłanie mi albumu, 
ilustrującego historię oraz aktual­
ny stan Kościoła Polskokatolic- 
kiego”.

Szanowny Panie M ieczysławie! 
Rzeczywiście, od pew nego czasu 
trudno jest kupić „R odzinę” w  
kiskach. Jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy, jest ograniczony na­
kład naszego tygodnika, spow o­
dow any —  podobnie, jak to ma 
m iejsce w  przypadku innych cza­
sopism —  brakiem  papieru. In­
nym pow odem  jest w zrost po- 
czytności „R odziny” . Jak nam 
w iadom o, przew ażająca część na-

PORADY

Kulinarne

■ z ie m n ia k i faszero w an e grzy bam i

8 d u żych  je d n a k o w y c h  ziem niak ów  
3/4 kg g rzy b ó w , ły żk a  tłuszczu , sól, 
pieprz, du ża cebula , ły żk a  tartej b u ł­
ki, 1 szk la n k a  śm ie ta n y , 1 ja jk o , 2 
łyżki ostrego tartego sera.

R o zdrobn ion e g r z y b y  ud usić, d o b ­
rze od p arow u jąc sok , dodając tak  
sam o rozd robn io ną cebulę i przyp ra­
w y, g d y  g r z y b y  m ięk k ie  dodać tartą  
bułkę. W  ty m  czasie obrać ziem n ia ­
ki. w y d rą ży ć  ok rągłą  łyżeczk ą , ro ­
biąc otw ór na d łu ższy m  bok u , w ło ­
żyć ziem n iak i do p o solo n ego w rząt­
ku i obg otow ać przez 5 m inut. N a ­
stępn ie do kładn ie  osą c zyć  z w od y , 
nałożyć g rzy b a m i, u ło ży ć w  płaskim  
rondlu, zalać śm ietan ą zm ieszan ą z 
ja jk ie m  i dopraw ioną na ostro, p o ­
syp ać z w itrzchu serem  i dusić pod  
p rzy k ryc iem  lu b  w staw ić  na 20 m i­
nut (bez przykrycia) do m ocn o na­
grzanego piek arnika . G d y  ser stopi 
się i zru m ien i —  podać z surów ką.

G rzyb y  duszone w  śm ietanie

1/2 kg grzy b ó w , 1 cebula , czubata  
łyżk a  m a sła , 1/2 szk lan ki śm ietan y , 
1 ły żk a  m ą k i, sól, pitprz.

G rzy b y  staran nie u m yć , oczyścić  
ko rzonk i z piask u , poszatkow ać, 
w rzucić do garn ka. D odać m asło  i 
drobno posiek aną cebulę. P o dlać m a ­
łą ilo ścią  w o d y  i dusić na m a ły m  
ogniu , aż będą m iękk ie . D od ać soli 
. p ieprzu do sm ak u . M ąk ę w y m ie ­
szać ze śm ietaną tak, żeb y  nie było

kładu rozchodzi się w  prenum e­
racie. Stąd tylko nieliczne egzem ­
plarze docierają do kiosków, z 
przeznaczeniem do w olnej sprze­
daży. Natomiast „Posłannictw o” 
w  ogóle nie jest dostarczane do 
kiosków. Dlatego zarówno tygod­
nik „R odzina” , jak i kwartalnik 
..Posłannictwo” , najlepiej zapre­
num erować w  urzędzie poczto­
wym  lub u listonosza.

Albumu, o  którym  Pan w spo­
mina, nie posiadamy. Być może 
zostanie on kiedyś opracowany
i wydany. W ówczas nie om iesz­
kamy zawiadom ić o tym Czy­
telników za pośrednictwem  na­
szego tygodnika.

Wszystkich Czytelników po­
zdrawiam w Chrystusie oraz 
składam im serdeczne życzenie 
wielu łask Bożych.

DUSZPASTERZ

grudek, w lać do garnka i zagotować. 
Podaw ać z kartoflam i z w od y  lub z 
bułką.

K o tle ty  grzy bow e

500 g grzybów  (m aślaki, koźlarze, 
kurki, b o row ik i, p ieczark i), 1 duża  
cebula, 2 bu łk i, 2 ja jk a , 1 szk lan ka  
m leka. 100 g tartej b u łk i, só l, p ieprz, 
tłuszcz do sm ażenia.

G rzyby oczyścić, opłukać, udusić w 
całości, po czym  osoączyć. Bułki na­
m oczyć w  m leku, odcisnąć i zem leć 
wraz z grzybam i. D odać przyprawy, 
podsm ażoną na tłuszczu cebulkę, całe 
ja jko i trochę tartej bulki — masa 
powinna być tak gęsta, by można 
było u form ow ać kotleciki, które ob ­
toczyć w  tartej bułce i usm ażyć na 
tłuszczu. P odaw ać z kaszą, m akaro­
nem lub ziem niakam i i surówką.

P a pryk a faszerow ana

1 kg p a p ry k i, 1/2 kg m ielon ego  m ię ­
sa , filiżan k a ry żu , 1 ja jk o , 1 cebula , 
łyżeczka sm a lcu , só l, p ieprz, sos  
beszam el lub 1/2 pom id orów .

Paprykę um yć, usunąć gniazdka 
nasienne. Cebulę posiekać, obrum ie- 
nić na sm alcu i dodać do mięsa. 
Ryż w rzucić na w m ącą w odę i goto­
wać około 10 minut, odcedzić. Dodać 
do mięsa, w bić  ja jk o , w ym ieszać 
starannie i nadziewać strąki papry­
ki. Układać w  garnku, dodać łyżecz­
kę tłuszczu, podlać w odą i dusić pod 
przykryciem , aż papryka będzie 
miękka.

W wydaniu bułgarskim  — należy 
w yjąć strąki z garnka, ułożyć w  o ­
gniotrw ałym  naczyniu, zalać besza- 
melem i zapiec. Podaw ać z bulką.

Można też dodać do garnka spa­
rzone i obrane ze skórki pom idory 
i dusić w  sosie pom idorow ym .

W y d a w c a :  Społeczne  Towarzystwo Polskich Ka to l ików ,  Z a k ł a d  W y da w n ic zy  , , O d r o d z e n ie " .  R e d a g u je  Ko le g ium ,

Adr es  re dak c j i  i a d m in is t r a c j i :  ul . K redytow a  4, 00-062 W a r s z a w a ,  Te le fony r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in i s t r a c j i :  27-84-33-
W p ł a t  na  p r e n u m e r a tę  n ie  przy jmujemy.  C e n a  p re n u m era ty :  k w a r ta ln ie  156 zł ,  p ó ł roc z n ie  312 zł ,  roczn ie  624 zł .  W a r u n k i  p re n u ­

m e ra ty  - . d l a  osób prawnych — instytucji  i z a k ł a d ó w  p racy : instytucje i z a k ła d y  p racy  z l o k a l i z o w a n e  w  m ia s ta c h  w o jew ó d z k ich  i po ­
zostałych mias ta ch ,  w których z n a jd u ją  się s iedz iby  o d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h "  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a tę  w  tych o d d z i a ­
ła c h ;  instytucje i z a k ła d y  pracy z lo k a l i z o w a n e  w m ie jscowoś ciach,  gd z ie  nie ma o d d z ia łó w  R S W  , ,Pra s a -K s iq ik a -R u c h 'J i na  te ren ac h  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w iejskich  O p łac a ją  p r e n u m e r a tę  w u rzędach pocztowych i u doręczyc ie l i  -  d la  osób  f i z y cz ny c h - indy w idua łnyc h : os oby f izy czne  z a ­
m ies zk a łe  na wsi i w m ie jscowoś ciach,  g d z ie  n ie  ma o d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a tę  w  urzę dac h  

pocztowych i u doręczyc ie l i ;  osoby f izyczne z a m ie s z k a łe  w m ias ta ch  — s ie dz iba ch  o d d z i a łó w  R S W  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a tę  w y łą cz n ie  w  u r z ę d a c h  pocztowych  

n a d aw c z o -odda w cz y c h  właściwych  d la  miejsca  z a m ie s z ka n ia  p re n u m e ra to ra .  W p ł a t y  dok o n u ją  u ż y w a jąc  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  na  ra chunek  ba nkow y: C e n t r a l i  Ko lp o r ta ż u  Prasy  

i W y d a w n ic tw  w W a r s z a w ie ,  ul. Tow a ro w a  28, nr konta  NBP XV O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  Nr 1153-201045-139-11. Prenum e ra tę  ze  zl ec e n ie m  wysyłki  za g r a n ic ę  przy jmuje  R S W  „P ras a -  

■ K s iążka-Ruch” , C e n t r a la  Ko lporta żu  Prasy i W y d a w n ic tw ,  ul .  Tow a ro w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  konto N B P  XV O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1153-201045-139-11. P r e n u m e r a ta  ze z le ­
c en ie m  wysyłki  za g ra n ic ę  poc ztą  zwyk łą  jest droższa od p r e n u m e r a ty  k ra jow e j  o 50°/ i d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w idua lnyc h  i o 100*/i  d la  z leca jących  instytucji  i z a k ł a d ó w  pracy  

D r u k  P Z G r a f., u l .  Sm o ln a  10 . Z a m . 222. M -89.

15



W alery Przyborowski NAMIOTY
WEZYRA

Rozdział I
W  którym  jest opowiedziane, jako Piotrek Rzecki opuścił 

dom  ojcow ski.
—  Już dłużej nie zdzierżę!
— Ee?
—  W yjadę.
—  A  dziedziczka?
—  Najprzód ty mi nie gadaj o  dziedziczce. Ja tu dziedzic, 

to wszystko moje.
I w yciągnął rękę, i pow iódł nią dokoła na pola, na ob­

szerną łąkę, której skoszoną trawę w  stogi układano.
—  Ej, paniczu, żeby to było wasze, to byście nie uciekali.
— A  m oje żebyś w iedział. I jeżeli uciekam, to jen o dla­

tego, że nie chcę się swarzyć i też Jagna m ię prosi.
— Ano... panienka Jagnieszka, na ten przykład, że tak 

rzekę, ma -dobre serce, do rany ją  przyłożyć.
—■ Pewnikiem, że tak.
Rozm ow a powyższa toczyła się na polu, pod skwarnym  

słońcem  czerw cowym , m iędzy wysokim , tęgim chłopakiem- 
liczącym  m oże 18 lat, ubranym z szlachecka, w  żupanik z 
kitajki i w buty, niegdyś czerwone, dziś m ocno spłowiałe, 
wyszarzane i połatane. Obok niego stał z kosą w  garści 
rów ny mu w iekiem  podrostek, w  koszuli zgrzebnej, pow rós­
łem przepasanej, w słom ianym  kapeluszu na głowie. Był 
on boso, opalony m ocno, brż^flki jak  nieszczęście, ale w  
oczach niebieskich, maleńkich, głęboko osadzonych, w idać 
było silne zainteresowanie rozmową, jaką toczył ze swym  
paniczem. Ten ciągnął d a le j:

—  Mam m ego srokacza, szablę po ojcu , kontusinę od 
święta, trzy talary lew kow e, w ięc pojadę.

—  A  to i ja  pojadę z wami, paniczu. Jakże ja  mam ostać 
sam? Nie mam nijakiego rodzeństwa, sierota jestem, to 
zackniłbym się z kretesem. Będziecie też potrzebowali p o ­
sługi, a i w yręki w  jakim  przypadku, o  co w  podróży nie 
trudno.

— Kiedy ty siablą robić nie umiesz, boś chłop.
— O, laboga, w ielka śtuka. Chłop ci ja  jestem, to praw ­

da, ale zawdy bić się potrafię. Świerzbi mię też ręka okrut­
nie do bitki.

— Hm, m oże ty masz rację, Maciek. Byłoby to dobrze, 
żebyś ze mną pjechał. Mam też szablę, to ci dam, o  konia 
jen o będzie trudno, ale przecież wyproszę u macochy, żeby 
mi dała gniadego....

—  Utyka bestyja na przednie nogi, ale to nic... Jeno czy 
mię dziedziczka puszczą?

—  Tylko mi nie gadaj, m ów ię ci, na m oją m acochę, że 
ona dziedziczka. To wszystko m oje po matce, a nie p o  ro­
dzicu. Ona tu nic nie ma.

—  Aha, ale wy, paniczu, musicie uciekać, tak w am  pani 
m acocha sadła zalała za skórę. A le to mi ta w szyćko jedno.
I dokądże my, paniczu, pojedziew a?

—  W świat, gdzie oczy poniosą.
—  Oj, to dobrze. Ja też okrutnie ciekaw y jestem  świata.
—  No w ięc gotuj się do drogi. Jak się jeno kośba skoń­

czy, ruszym, da Bóg, w  świat.
Kilkakrotnie jeszcze w racali do tej rozm owy, układali pla­

ny i umacniali się w swym  postanowieniu. W rzeczy sa ­
mej położenie m łodego Piotra Rzeckiego, bo tak się zwał 
panicz, było nie do pozazdroszczenia. Matka odumarła go w 
dziedziństwie, a o jciec po raz drugi wstąpił w związki m ał­
żeńskie, w reszcie przed kilku laty przeniósł się do w iecz­
ności. M acocha źle się obchodziła z pasierbem ; gdy podrósł, 
wyrzucała mu ciągle, że chleb je  darmo, że gnije na wsi, 
kiedy tylu chłopców  w  jego wieku zarabia już na siebie i 
ociera się m iędzy ludźmi. Chodził obdarty, a choć pracował 
ciężko, bo był ekonomem, podstarościm, pisarzem, jednym  
słowem, wszystkim, nigdy pochw ały nie otrzymał. Wiedział, 
że wieś była jego własnością, bo o jc iec  dostał ją  w  posagu 
za pierwszą sw oją  żoną, że m acocha i je j trzy córki nie 
m ają do tego m ajątku żadnego prawa> ale jakże tu upom ­
nieć się o  sw oje, kiedy m acocha w  garści trzymała w szyst­
ko, a nawet poradzić się nikogo nie dała. Przy tym jedna z 
jego sióstr przyrodnich, Agnieszka, najstarsza z trzech có ­
rek, bardzo kochała Piotrusia i zaklinała go na wszystko, 
by spokoju m atce nie zakłócał. Słuchał je j i cierpiał, aż 
nareszcie zmęczony, postanow ił w yjechać w  świat, szukając 
tam szczęścia i losu. Ludzie po okolicy  gadali, że zanosi się
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„T o  cudowne ułożenie słońca, planet l komi 
może hyć tylko dziełrm Istoty wszechmocnej i ro 
zumnej A je<li każda gwiazda jest ośrodkiem 
systemu podobnego do iiui?rto. to na pewno 
wszystko zostało urządzone według podobnego 
planu i wszystko musi być poddane Jednej i tej 
sam ej Istocie Ta Istota nieskończnna r z»d? 
wszystkim... Róg jest Istota tidjwyzs/a. wiecind 
nieskończoną. " łNewton)

R u s t r z ą c  w  Ś u / i a i ł a  W S Z E C H Ś W I A T A

POZIOM O: 1) utarczka, 5) lampa z kloszem od dołu, 10) czytelnik 
tygodnika „Św iatopogląd” , 11) opiekun prawny, 12) otw ór wulkanu, 
13) zacisze, 15) na uczniowskich plecach, 16) kościół parafialny, 
19) zabieg płucny, 21) um owa m iędzy papieżem a państwem, 25) 
jed no z miast w ojew ódzkich , 26) zbiór przepisów obow iązu jących  w  
jakiejś organizacji, 28) solenizant z 14 lutego, 29) podobny do plu­
szu, 30) magazyn, 31) klasztor w  kościele wschodnim .

PIONOW O: 1) płynny, nieskrystalizowany m iód naturalny, 2) eg­
zotyczny huragan, 3) w agon ze zbiornikiem  na ciecze lub gazy, 4) 
jadalny skorupiak morski, 6) w śród budowlanych, 7) długa m odlit­
wa, 8) położna, 9) blankiet pocztowy, 14) rodak z Tallina, 17) sym­
bol szczęścia,■«. 18) hum orystyczny utw ór sceniczny, 20) styl pływania, 
22) samoczynny przyrząd, 23) interwał muzyczny, 24) nieuchronna 
część prądnicy, 27) kolor w  kartach.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od  daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka nr 16” . D o rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 12

POZIOM O: szwaczka, spław, kokosal, Rodzina, łupież, zbrojarz, 
sianokosy, gaża, ogar, pancernik. Paganini, kartka, szaniec, okulary, 
szlam, bakałarz. PIONOW O: szkoła, wykopki, cysterna, kult, podkop, 
Alibaba, proboszcz, kasztan, składnica, kompost, armatura, Augiasz, 
intrata, angina, Barycz, boja.

Za praw idłow e rozwiązanie krzyżówki nr 9 nagrody w ylosow ali: 
Tomasz K ubicki ze Skierniew ic i M arian Kuzdra z Bielczy.

Nagrody prześlemy pocztą.
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